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CZŁOWIEK I SUMIENIE

O
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Im m anuel Kant, w ybitny filozof niem iecki, żyjący i dzia­
łający w  X V III w ieku (1724— 1804), powiedział: „dwie rzeczy 
oudzą mój szczególny zachw yt — niebo pełne gwiazd nade 
mną i praw o m oralne we m nie”. Tym  m oralnym  praw em  
w człowieku jest przede w szystkim  sumienie. Ciekawe to z ja­
wisko, k tóre rzeczywiście może budzić nasz zachw yt i po­
dziw. Polskie słowo „sum ienie” wywodzi swą nazwą od ła ­
cińskiego słow a con-scentia, które można przetłumaczyć jako 
,,współ-wiedza", „w spół-um iejętność”, stąd  w języku polskim 
.,s- um ienie”, czyli stan  związany z „um ieniem ”. Innym i sło­
wy: sum ienie jest to zjaw isko psychiczne, polegające na 
tym, że um iem y odróżniać dobro od zła. Dlatego „sum ienie” 
w języku potocznym  można określić jako osobistą możność 
rozróżniania dobra od zła.

Samo odróżnianie dobra od zła, choć jest podstaw ow ą czyn­
nością sum ienia, nie w yczerpuje jeszcze w  pełni jego w szy­
stkich działań. Sum ienie jest nie tylko sądem  rozum u, k tóry  
w skazuje, co należy czynić, a czego unikać, gdyż w skład 
s tru k tu ry  sum ienia wchodzą inne sk ładnik i — zaangażow ana 
w nim  jest wola, a także — w dużym  stopniu — uczucie. S u ­
mienie ostrzega przed złem, zachęca do dobrego, budzi nawet 
pewien zapał do tego, co w łaściw e i szlachetne. Dobro budzi 
w nas sym patię i podziw, zło — w strę t i pogardę. Może być 
także odw rotnie u tych, k tórzy m ają sum ienie szerokie, albo 
przez częste grzechy zagłuszyli w  sobie głos sum ienia. Czło­
wiek, stojąc przed koniecznością rozstrzygnięcia jak  ma po­
stąpić, przeżyw a często w alkę w ew nętrzną, w  której ścierają 
się ze sobą dwie ryw alizujące siły: pociąg do zła i równoczes­
na chęć odw rócenia się od niego, a zw rócenia się ku dobru. 
Sum ienie jest jak  sędzia, który znajdu je się w psychice czło­
wieka. Ocenia czyny, nakazuje, dyk tu je  coś, na jedne czyny 
zezwala, innych zabrania. Ten sędzia, po dokonaniu czynu, 
może zganić lub pochwalić, oskarżyć i napiętnow ać. W yraża 
się to przez uczucie sm utku, żalu, w stydu, poniżenia, albo też 
przeciwnie: spokoju, zadowolenia i radości. Już ta  k ró tka  cha­
rak te ry styka sum ienia w skazuje, że jest ono bardzo skom pli­
kow anym  zjaw iskiem , sięgającym  w głąb psychiki człowieka 
i angażującym  całą psychikę. Ze stanow iska w iary  można n a j­
lepiej określić sum ienie jako głos Boży w nas, k tó ry  ostrzega 
przed złem, zachęca do dobrego, a następnie — po w ykona­
niu czynu — chw ali lub gani. Czasem gani bardzo surowo, 
gdy sum ienie dręczy, trap i i gryzie człowieka.

Z rozpoznaniem  zjaw iska sum ienia spotykam y się w  n a j­
dalszej starożytności, można naw et powiedzieć, że człowiek 
poznał je z chwilą, gdy stał się człowiekiem, tj. istotą 
rozum ną, myślącą, czującą i staw iającą sobie zadania do w y­
konania. Jednakże w artyku le  naszym , ze względu na jego 
szczupłe ram y, sięgniemy tylko do wypowiedzi P ism a św. na 
ten tem at. Ono nam  w skazuje, że już ludzie sprzed tysięcy 
la t przeżywali, podobnie jak  my, stany  niepokojów  sum ienia 
oraz odczuwali w sobie głos Boży w skazujący im, co m ają 
czynić, a czego unikać. Nie um iano jeszcze w tedy tego głosu 
nazwać, dlatego określano go jako „serce”, co oznaczało 
w nętrze człowieka, jego psychikę. I tak  np. k ró l Salomon 
modlił się o m ądrość serca: „D aj przeto tw em u  słudze serce 
rozumne, aby umiał sądzić tw ój lud, rozróżniać między dobrem  
a złem". (lK rl 3,9). Psalm ista  zaś w yznaje, źe dręczy go św ia­
domość zła, gdyż „serce” upom ina go o każdej porze, naw et 
podczas snu nocnego: „Błogosławię Panu, k tóry  dal mi roz­
sądek, bo nawet w nocy upomina m nie  moje serce” (Ps 15,7). 
N ajbardziej liczne i plastyczne obrazy o poczuciuciu winy, o 
udręczaniu serca z powodu grzechu, znajdujem y w  psalm ie 50. 
P salm ista uznaje swoją „niepraw ość”, a grzech, k tó ry  popełnił, 
stoi zawsze przed jego oczyma. Moglibyśmy to określić w spół­
cześnie jako w yrzuty  sum ienia, k tóre „gryzło” grzesznika. Oce­
niając jasno swój grzeszny stan , psalm ista prosi Boga o su ­
mienie czyste, czyli o czyste serce: „Stiuórz, o Boże, w e mnie  
serce czyste i odnów we mnie moc ducha” (Ps 50,12). Na innym 
m iejscu skarży się i prosi: „Nie karć mnie, Panie, w  T w ym
gniewie ani mnie nie karz w  T w ej  zapalczywości. Bo winy m o­
je przerosły mą głowę, jak ciężkie brzemię gniotą mnie nad  
miarę” (Ps 38,2,5).

W Nowym Testam encie, choć — podobnie jak  w S tarym  -  
sum ienie określa się jeszcze nazw ą „serce”, to spotykam y tak ­
że nowy, grecki term in nazyw ający sum ienie słowem „synei- 
desis”. N auka o sum ieniu została w  Nowym Testam encie 
gruntow niej rozw inięta. Jezus C hrystus doskonale w iedział o 
tym, że człowiek może odróżnić dobro od zia, d la ­
tego faryzeuszom  staw iał zarzut: „Dlaczego sami z
siebie nie rozróżniacie tego, co jest słuszne?” (Łk 12,57). 
W przypow ieści o synu m arno traw nym  przed­
staw ia C hrystus cały psychologiczny proces w yrzutów  sum ie­
nia, które ogarnęły młodego człowieka i skłoniły go do pow rotu 
do ojca. „Wtedy wszedł w  siebie i rzekł: Ile to na jemników  
mego ojca ma pod dosta tkiem  chleba, a ja tu z  głodu ginę. Za­
biorę się i pójdę do mego ojca i powiem  mu: Ojcze, zgrzeszy­
łem przeciw  Bogu i względem ciebie, już  nie jes tem  godzien 
nazywać się tw oim  synem "  (f.k 15,17- 19).

W sercu upatru je  Je^us źródło zła, ale widzi w  nim  także 
źródło dobra: „Dobry człowiek z dobrego skarbca swego ser- 
co w ydobyw a dobro, a zły człowiek ze złego skarbca w ydoby­
wa zło” (Łk 6,45). N ajw ięcej o sum ieniu pisał św. Paw eł w 
swoich listach i określał je słowem greckim  „syneidesis”. Z ja ­
wisko sum ienia dostrzegał on nie tylko u chrześcijan, ale także 
u pogan, dlatego w Liście do Rzym ian pisał: „Bo gdy poganie, 
którzy  Prawa nie mają, idąc z naturą czynią to, co prawo na­
kazuje... sami dla siebie są Prawem. W ykazu ją  oni, że treść 
Prawa wypisana jest w  ich sercach, gdy zarazem ich sumienie 
staje jako świadek, a mianowicie ich myśli naprzemian ich 
oskarżające łub uniewinniające" (Rz 2,14—15). O sum ieniu piszą 
również inni apostołowie i autorzy ksiąg N. Testam entu. „To 
się bowiem podoba, jeżeli ktoś ze względu na sumienie zw iąza­
ne z Bogiem znosi sm utk i i cierpienia niesprawiedliwe" 
(1P 2,19). Św. Jan  apostoł nazyw a sum ieniem  „sercem ” i pisze, 
że jeśli ono nas oskarża, to przecież Bóg większy jest od n a ­
szego serca i zna w szystko i gotów jest pomóc tym , którzy  w o­
bec Niego oczyszczą swoje serce. (Por.: 1 J  3,19—20).

K ażdy człowiek posiada sumienie, czyli tę w ew nętrzną zdol­
ność do odróżniania dobra od zła, tę w ew nętrzną siłę, k tóra go 
kieruje na wyżyny ducha, a karze, gdy ku tym  w yżynom  nie 
idzie, lecz stacza się nisko w  błoto w ystępku. Każdy człowiek 
słyszy w swoim w nętrzu  głos Boży zachęcający do dobra. By­
w ają jednak  ludzie, którzy  potrafią ten  głos zagłuszyć w  sobie, 
a w tedy m ożna o nich powiedzieć, że m ają  sum ienie szerokie, 
giętkie, elastyczne, gdyż bardziej są podatni na czynienie zła 
niż dobra. O innych można powiedzieć, że są bez sum ienia, bo 
bez skrupułów  potrafią krzywdzić innych, okradać, rabować, 
zabijać, a naw et m ordować w  sposób perfidny, naw et dla zy­
skania niew ielkiej sum y pieniędzy. Każdy człowiek posiada 
sumienie i jest ono w  nim  norm ą m oralną postępow ania. Kto 
postępuje zgodnie ze swoim sum ieniem , ten postępuje dobrze, 
kto niezgodnie — źle. N atu ra ln ie chodzi tu  o sum ienie ukszał- 
tow ane przez znajom ość zasad m oralnych, a nie o sumienie 
zdepraw ow ane. Nie należy też zapominać, że sum ienie jest su ­
biektyw ną norm ą postępow ania.

Filozof stoicki Epiktet, żyjący na przełom ie I i II w ieku po 
C hrystusie, przedstaw iał w swoich pism ach sum ienie jako stró ­
ża, czyli ducha, którego Zeus postaw ił u boku każdego człowie­
ka z zadaniem , aby go strzegł i ochraniał. S tróża tego nie spo­
sób uśpić, ani oszukać. „Wobec tego — pisał — ilekroć drzwi 
zam ykacie, ilekroć zaciem niacie m ieszkanie, niechże wam  n i­
gdy nie przyjdzie do głowy, by w m aw iać w siebie, że sam i 
w ew nątrz jesteście. Albowiem nie jesteście sami, lecz w ew nątrz 
przebyw a i Bóg, przebyw a i wasz duch opiekuńczy” (Diatryby, 
1,14). Podziw iać należy w  naszym w nętrzu tego opiekuńczego 
ducha, jakim  jest sum ienie; podziwiać należy tego sp raw ied li­
wego sędziego, przed k tórym  nic się nie ukryje. Dziękować n a ­
leży Bogu za to, że Jego głos rozbrzm iew a w nas i pociąga ku 
tem u, co dobre, szlachetne i piękne.

Ks. E. BAŁAKIEK

K a ż d y  c z ł o w i e k  s ł y s z y  w  s w o i m  w n ę t r z u  g l o s  B o ż y  z a c h ę c a j ą c y  d o  d o b r a
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„. ..Towarzystwo Łączności z  Polonią Zagraniczną „Polo­
nia” jako organizacja społeczna jest wyrazicielem idei 
wiązi  Polski z  Polonią zagraniczną.

W działalności swej  Towarzys two dąży  do zaspokaja­
nia potrzeb kulturowych Polonii, wynikających z jej  pol ­
skiego rodowodu oraz do upowszechniania wśród Polonii 
wiedzy  o Polsce, je j  historii, kulturze i współczesnych  
osiągnięciach.

Towarzystwo,  popularyzując w  środowiskach poloni j­
nych wiedzę o Polsce, pragnie przyczyniać  się do nawiązy­
wania i zacieśniania s tosunków współpracy  i przyjaźni  
między  narodem polskim a narodami, wśród których żyje.  
Działalność Toiuarzystwa nie narusza obowiązków po l­
skiego pochodzenia wobec państw,  których osoby te są 
obywatelami .

Towarzys two będzie dążyć, aby  rosnąca w  środowiskach  
polonijnych duma z polskiego pochodzenia stawała się 
a k t y w n y m  czynnikiem kształtowania oraz pomyślnie j ­
szych warunków życia Polonii i upoivszechniania w świe-  
cie dobrego imienia narodu polskiego...”

ZE STA TUTU  T O W A R Z Y S T W A  ŁĄCZNOŚCI  
Z POLONIĄ ZAGRAN ICZN Ą „POLONIA”

V Zjazd Towarzystwa Łączności
W W arszawie obradował 25 m aja br. V Zjazd Tow arzystwa Łącz­

ności z Polonią Zagraniczną „Polonia". Zjazd, w którym  uczestniczyło 
500-osobowe grono działaczy Tow arzystwa i w spółpracujących z nim 
instytucji, organizacji społecznych, środowisk twórczych, stow arzy­
szeń regionalnych, związków wyznaniowych, podsumował ostatnio 5 
lat działalności i wytyczył dalsze k ierunki pracy Towarzystwa.

W Zjeździe w ziął udział przewodniczący Rady P aństw a PRL — 
Henryk Jabłoński, sekretarz KC PZPR Ryszard Frelek, m inister Spraw  
Zagranicznych Emil W ojtaszek, k ierow nik W ydziału Zagranicznego 
KC PZPR — W acław P iątkow ski, członkowie w ładz naczelnych stron ­
nictw  politycznych, organizacji młodzieżowych i inni zaproszeni goście.

Obrady otworzył prezes Towarzystwa, przewodniczący S tronnictw a 
Demokratycznego — Tadeusz W. Młyńczak, wskazując, że okres o sta t­
nich ła t cechował stały  rozwój i um acnianie więzi środowisk polo­
nijnych z K rajem .

Referat spraw ozdaw czo-program ow y przedstawi} sekretarz gene­
ralny Tow arzystwa — Wojciech Jaskot, podkreślając w nim  m in. 
duże zainteresow anie władz K raju spraw am i Polonii. W dyskusji nad 
referatem  spraw ozdaw czo-program ow ym  wzięło udział 23 mówców. 
Uczestnicy Zjazdu szczegółowo przedyskutow ali podejm ow ane przez 
Towarzystwo przedsięwzięcia służące dalszem u rozwojowi kontaktów  
i -współdziałania ze środowiskam i Rodaków. Działalność Towarzystwa 
stanow iła zawsze odpowiedź na szerokie i różnorodne zapotrzebo­
wania Polonii, a w ypracow any bogaty program  działalności, różnorod­
ne formy i m etody pracy zyskiwały wysokę ocsnę i akceptację śro­
dowisk polonijnych.

M inutą ciszy uczczono pam ięć zm arłych zasłużonych działaczy To­
warzystwa, a wśród nich jego byłych prezesów — Wincentego K ra ­
ski i prof. Stanisław a Kulczyńskiego.

Zjazd dokonał wyboru w ładz naczelnych Tow arzystwa „Polonia”. 
Prezesem został Tadeusz W. Młyńczak, wiceprezesam i — W iesław 
Adamski, Mieczysław Grad, prof. W ładysław M arkiewicz, ksiądz F ran ­
ciszek Pytel, Józef Winiewiez, a sekretarzem  generalnym  Wojciech 
Jaskot.

Na V Zjeździe Tow arzystwa Łączności z Polonią Zagraniczną „Po­
lonia” Kościół Polskokatolicki reprezentow ał: bp Tadeusz R. MAJEW ­
SKI, a Zarząd Główny Społecznego Tow arzystwa Polskich K atoli­
ków — ks. W iktor WYSOCZ ANSK1.

Na Zjeździe glos zabrał przewodniczący Rady Państw a PRL — 
HENRYK JABŁOŃSKI, który m.in. powiedział:

„Wkład Polaków w  dzieje ludzkości, to wspólne nasze dziedzictwo, 
nas — zamieszkałych w Ojczystym K raju , a także rozsianych po świe- 
cie Rodaków i w szystkich tych członków innych narodów, którzy 
świadomi są swego polskiego pochodzenia. W spólną naszą dumą jest 
bogactwo tworzonej w ciągu wieków ku ltu ry  polskiej i niezłom ny 
opór przeciw  wszelkim próbom  zniewolenia naszego narodu, od 
Mieszkowych bojów z feudałam i niemieckimi, po uwieńczoną sztur­
mem B erlina w alkę z hitlerow skim  najeźdźcą i twórczy wysiłek 
wyzwolonego ludu, owocujący wszechstronnym  rozwojem współcze­
snej Polski.

Nie w  sam ej tylko sile Polski Ludowej tkw i istota praw a do sp ra ­
wiedliwej dumy wszystkich Polaków, lecz w  tym  przede wszystkim,

iż źródłem  tej siły jest trud  mózgów i  rąk  własnego narodu, jego 
słuszna polityka w ew nętrzna i zagraniczna, że nic tu nie powstało 
z cudzej krzywdy, z czyjegokolwiek wyzysku...

W yrażam y uczucia naszych serc, gdy tw ierdzim y, że patriotyzm  
i internacjonalizm  to pojęcia ze sobą zespolone. To nieodłączna część 
tych postępowych tradycji, o których mówi nasza K onstytucja. Tak 
przecież myśleli również ci, którzy na wszystkie zam ieszkałe kon­
tynenty nieśli ofiarę krw i w łasnej „Za Waszą i naszą' w olność”...

Ta postaw a pozw ala nam  z uznaniem  odnosić się do tych Polaków, 
którzy zasłużyli się narodom, wśród których żyją, i cieszyć się z ich 
osiągnięć, bo widzimy w  nich cennych sojuszników w  naszym dążeniu 
do zgodnej w spółpracy m iędzynarodowej, naturalnych łączników m ię­
dzy nam i i wszystkim i ludźmi dobrej woli, zdolnymi zrozumieć głę­
boko hum anistyczną treść naszego stosunku do innych ludów.

Sercem za serce płacić chcemy tym, którzy sentym entem  darzą kraj 
swoich przodków, s ta ra ją  się poznać polską kulturę, polską przeszłość 
i współczesność. Jedni świadomie, inni tylko podświadom ie czują, że 
„Stary K ra j” przez sam  fak t swego istnienia pomaga im  w okre­
śleniu ich w łasnej osobowości, a im  w świecie ważniejszy, im  wyższa 
jego ranga — tym  wyższa pozycja ich samych, tym  większy zdobywa­
ją szacunek u innych.

W ciągu wielowiekowych naszych kontaktów  z innymi ludam i przy­
sw ajaliśm y sobie zdobycze ku ltu ry  ogólnoludzkiej, odpłacając za 1o 
naszym w łasnym  do niej w kładem , zawsze tym  większym, im silniej 
w danym  okresie historycznym  zw iązani byliśm y z najbardziej po ­
stępowymi siłam i św iata, im więcej sił twórczych wyzwalało um iło­
wanie własnego narodu.

Nasza współczesna rzeczywistość dodaje tym oczywistym stw ierdze­
niom coraz to nowych, nieodpartych argum entów. Lud polski doko­
nał w  ciągu niespełna 35 la t przeobrażeń swego K ra ju  na historyczną 
miarę. W niepow rotną przyszłość odeszły tak ie  pojęcia jak : „Pol­
ska — cierp iętn ica”, „R ozdarta ziem ia’’, „Nieszczęśliwy naród”. Dziś
o Polsce i Polakach już n ik t tak  mówić n ie może. Z im ionam i tymi 
w iążą się w  dobie obecnej m yśli o sile z wolności i pracy zrodzonej,
0 sprawiedliwości społecznej, o postępie i pokoju.

Łączność z Polską — to zadanie godne jak  najpełniejszego w spar­
cia przez wszystkich, którzy służbę swem u narodow i trak tu ją  jak 
św ięty obowiązek wobec teraźniejszych i  przyszłych polskich poko­
leń, którzy w  um iłow aniu w łasnej Ojczyzny widzą w yraz miłości do 
całej ludzkości.

I dlatego w im ieniu najwyższych władz naszego państw a życzę 
jak  największych sukcesów Tow arzystwu „Polonia”, a jego działa­
czom jak  najgłębszej osobistej satysfakcji z aktywnego uczestnictwa 
w służbie słusznej i szlachetnej sp raw y”.

Wśród wielu mówców głos w dyskusji zabrał również członek To­
w arzystwa Łączności z Polonią Zagraniczną „POLONIA” — bp T a­
deusz R. MAJEWSKI. Poniżej podajem y pełny tekst przemówienia.

WIELCE SZANOWNY PANIE PRZEWODNICZĄCY.
SZANOWNE PREZYDIUM, DOSTOJNE ZGROMADZENIE.

R eferat spraw ozdaw czo-program ow y jest odzwierciedleniem pracy
1 działalności Tow arzystwa Łączności z Polonią Zagraniczną „Polo-

ciąg dalszy na str. 4

Z Polonią Zagraniczną „Polonia”
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dokończenie ze str. 3

nia’\ Na kanw ie wygłoszonego refera tu  można powiedzieć, że wszech­
stronna działalność Tow arzystwa um ocniła i scem entow ała więź na­
szych Rodaków rozsianych w  różnych częściach św iata z krajem  oj­
czystym.

W ocenie społeczności Kościoła Polskokatolickiego działalność To­
w arzystwa w 35-leciu PRL jest nadrobieniem  wszelkich zaniedbań 
i poniesionych s tra t na rzecz więzi z krajem  z okresu m iędzyw ojen­
nego.

Wdzięczni jesteśm y władzom Polski Ludowej za zw rócenie uwagi 
na naszą Polonię Zagraniczną, za w szechstronną pomoc dla m ądrej 
i słusznej działalności Towarzystwa.

Moje stanowisko i wdzięczność pragnę krótko uzasadnić. Jesteśm y 
w posiadaniu dokum entacji z okresu międzywojennego, kiedy to MSZ 
wysyłało noty do polskich placówek dyplomatycznych i konsularnych 
z zaleceniem nie w ydaw ania wiz wjazdowych do Polski księżom 
i działaczom PNKK oraz członkom Polsko-Narodowej „Spójni” w 
Ameryce. W yjątek dotyczył tylko Bpa Franciszka H odura i Bpa Leo­
na Grochowskiego.

Mimo nieprzychylnego stosunku władz państwowych, w ponad 200 
parafiach polskokatolickich, liczących blisko pół m iliona wyznawców 
rozsianych w  różnych stanach Ameryki, prowadzone były szkoły pol­
skie. Zaprogram ow ana działalność religijno-patriotyczna była moc­
nym czynnikiem  łączącym nasze rozproszone wychodźstwo z krajem . 
Można śmiało powiedzieć, że dzięki działalności Kościoła Narodowe­
go proces w ynaradaw iania Polaków został znacznie zaham owany.

W 1939 roku, kiedy w ybuchła II w ojna św iatow a, Bp Leon Gro­
chowski zorganizował w Chicago P lutony Polskiego Sam arytanina. 
Wielu naszych polskich zołnierzy — wziętych do niewoli — ocrzyray- 
wało paczki żywnościowe. W Polskie] Godzmie radiowej, prowadao- 
nej w  Chicago przez Bpa Leona Grochowskiego, a w  Buffalo — yraez 
Bpa Ja n a  Jasińskiego, na falach eteru płynęły słowa otuchy i po- \  
ciechy kończące się zawsze m azurkiem  Dąbrowskiego: Jeszcze Polska 
nie zginęła.

W październiku 1939 roku został powołany w  Scranton K om itet Poi- 
sko-Amerykański. Przew odnictw o objął Biskup Franciszek Hodur. Za­
daniem K om itetu było zbieranie funduszy i przekazyw anie ich na 
rzecz M iędzynarodowego Czerwonego Krzyża w Szw ajcarii, z przez­
naczeniem dla żołnierzy i więźniów polskich więzionych w obozach 
hitlerowskich.

K iedy w  roku 1945 do tarła  do Scranton, do Bpa Franciszka H odu­
ra, wiadom ość o wyzwoleniu Polski, o powołaniu Rządu Jedności N a­
rodu, Bp Franciszek H odur wysłał do W arszawy — do Bolesława 
Bieruta — telegram  tej treści: „Zapew niam y Ciebie, Panie P rezyden­
cie, że jesteśm y gotowi do dalszych poświęceń i ofiar. Nowej Polsce 
będziemy w iernie służyć i przyjdziem y z pomocą, na jaką będzie nas 
stać”.

Słowa Bpa Franciszka H odura zostały w prow adzone w  czyn.
W trzecią niedzielę lipca 1945 r. Bp Franciszek H odur w ezwał Po­

lonię Nowojorską na nabożeństwo dziękczynne w  intencji drogiej O j­
czyzny — Polski. Do katedry  św. Jan a  w NowjTn Jorku  przybyło k il­
ka tysięcy naszych rodaków. Patriotyczne kazania wygłosili: Bp F ran ­
ciszek H odur i Bp Jan  Misiaszek. Już wówczas nasi rodacy, a wśród 
nich kap łan i i wyznawcy Kościoła Narodowego, pełną piersią śpie­
w ali: „Przed Twe ołtarze zanosim błaganie, Ojczyznę w olną pobło­
gosław, Panie". Śpiewali to z radością, bo już w róciła do nowego ży­
cia, Polska wolna, suw erenna i  dem okratyczna. W roku  1946 przybył 
z Nowego Jorku  do Gdyni, na frachtowcu, gdy morze było pełne 
min — delegat Bpa Franciszka HODURA, Bp Leon GROCHOWSKI, 
k tóry  na ręce Pierwszego Prezydenta Rzeczypospolitej Polskiej — Bo­
lesława BIERUTA — złożył podziękowanie za legalizację Kościoła

w Polsce oraz zapewnienie, iż do odbudowy zniszczonego przez II 
w ojnę św iatow ą k ra ju  włączy się cała społeczność polskokatolicka.

Na zakończenie wizyty w  Polsce, Bp Leon GROCHOWSKI w  K lu­
bie Oficerskim w  W arszawie wygłosił odczyt na tem at: „Rola i za­
dania Kościoła Narodowego wśród em igracji polskiej w  Am eryce”.

K iedy zaraz po w ojnie k raj nasz dotknęła klęska powodzi, bp F ran ­
ciszek H odur przesłał telegraficznie pomoc pieniężną na adres Ko­
m itetu Powodziowego do W arszawy. W Kościele Narodowym  w USA 
została zorganizow ana jeszcze inna pomoc dla kraju. W roku 1957 po­
wołano tam  specjalną organizację pn. „A m erykańsko-Polska Narodo­
wa Pomoc dla Polski". W akcji tzw. „Surplusów ” przekazano dla 
Polski — za pośrednictw em  Kościoła — nadwyżki żywnościowe 
i odzież w artości kilku milionów dolarów. W umowie, k tó rą  podpi­
saliśmy z p. Stanisław em  Zaw adzkim  — b. m inistrem  Zdrow ia i Opie­
ki Społecznej, a następnie b. prezesem  Tow arzystwa Łączności Polo­
nia, podkreślano, że pomoc ta  ma służyć wszystkim  potrzebującym  
bez względu na w yznanie i światopogląd, a w  szczególny sposób mło­
dzieży akadem ickiej i dla domów rencistów.

W yznawcy nasi w  Stanach Zjednoczonych i K anadzie — to prze­
ważnie ludzie ciężkiej pracy. Nie m amy tam  Fordów czy  Rockefele- 
rów, ale posiadam y ludzi dobrych, szlachetnych, patriotycznie w y­
chowanych przez bpa H odura i jego współpracowników, którzy w 
niesieniu pomocy dla Polska, jak też w nieustającej sym patii i życzli­
wości dla niej, byli i są zawsze pierwsi. I tak  np. jedna z naszych 
vfst>^’wyznawczyri przekazała oszczędności całego swego życia — w 
kwocie UD tysięcy dolarów  — na zakup sztucznej neiki. K orzystają 
z niej chorzy leczący się w  pierw szej K linice Chorób W ew nętrz­
nych w  \<>łszawie.
^Podobnie n a  nasz apel, wyznawcy naszego Kościoła w Stanach 

Zjfe^ioczonych i K anadzie przekazali dziesiątki tysięcy dolarów  na 
budowę Ponm lka — Szpitala Centrum  Zdrow ia Dziecka, n a  odbudo­
wę Zamfeu W arszawskiego i na inne cele społeczne.

W okresie 35-lecia Polski Ludowej odwiedzało nasz k raj ze spo­
łeczności K o ś tJ ła  Narodowego z A m eryki i K anady ok. 30 tysięcy 
w yeieczkow iaów  Stali się oni za granicą dobrym i i obiektywnym i 
am basadoram i polskości i osiągnięć naszej Ojczyzny. W ielkie uzna­
nie należy się tym  wszystkim, którzy organizow ali i organizują w 
Polsce kursy języka polskiego, historii i ku ltu ry  polskiej. K orzysta 
z nich chętnie nasza polonijna młodzież, a w śród nich studenci i  k le ­
rycy Sem inarium  Duchownego w  Scranton. K ursy te  podtrzym ują
l um acniają w  trzecim , a naw et czwartym  pokoleniu Am erykanów  
polskiego pochodzenia przyw iązanie do k ra ju  swych ojców.

Jesteśm y wdzięczni Radzie Państw a za nadanie wysokich odzna­
czeń tym, k tórzy tak w  okresie przedwojennym , jak zwłaszcza w  ok­
resie powojennym , zawsze byli w iernym i synam i swej zamorskiej 
Ojczyzny. M iałem zaszczyt osobiście uczestniczyć w dekoracji K rzy­
żem K aw alerskim  Odrodzenia Polski biskupa Leona Grochowskiego 
w Waszyngtonie, k tórej dokonał amb. Rom uald Spassowski, w deko­
racji mec. E rnesta Gazdy — Złotym O rderem  Zasługi PRL, której 
dokonał min. K azim ierz Kąkol w  W arszawie, a ostatnio, w dniu 
5 m aja  br., w  dekoracji p. mec. Alfonsa Kenowskiego — Złotym Or­
derem  Zasługi PRL, k tórej dokonał p. min. Zbigniew Dębowski w No­
wym Jorku.

Z pełnym  szacunkiem  i szczerym uznaniem  należy oceniać pracę 
i działalność wszystkich poprzednich w ładz Towarzystwa Łączności 
z Polonią Zagraniczną „Polonia”, w spieranych i inspirow anych przez 
najwyższe w ładze państwowe. Nowym w ładzom  życzyć w ypada da l­
szej kontynuacji tej pożytecznej pracy polonijnej. Jeśli — przy tej o- 
kazji — m ógłbym przekazać swoje życzenie, to streszcza się ono w 
następującej propozycji: w rękach w szystkich A m erykanów  polskie­
go pochodzenia w inna się znaleźć sta rann ie  opracowana, w ydana w 
języku angielskim po przystępnych cenach — historia Polski.

UCHWAŁA ZJAZDU
Zjazd przyjął uchwalę, która -  zaw ierając wysoką ocenę 

prac Towarzystwa — zaleca kontynuowanie dotychczasowych 
form i metod dzia łan ia  oraz podejm owanie nowych in ic ja ­
tyw służących rozszerzaniu kontaktów Kraju i środowisk 
polonijnych. Dokument podkreśla w agę uczestnictwa Polonii 
w rozwoju dwustronnych stosunków kulturalnych Polski 
z innymi państwami, rozwoju wzajemnie korzystnej w spó ł­
pracy Polon ii i Kraju, jak najpełn ie jszego zaspokajan ia  sze­
rokich zainteresowań środowisk i osób polskiego po cho ­
dzenia.

U chw ała  wskazuje m.in. na kon ieczność zw iększenia pre­
zentacji polskiej kultury w krajach osied len ia  Polonii, zaspo­
kajania zróżnicowanych potrzeb kulturalnych Rodaków. 
W skazuje na potrzebę rozwoju- krajowych i polonijnych p la ­
cówek kulturalnych oraz na udzie lan ie  wydatniejszej p o ­
mocy twórcom i animatorom polsk iego życia ku lturalnego 
za granicą. Potrzebne jest zw iększenie d la  odb iorców  ilości 
wydawnictw, albumów, filmów, nagrań, przeźroczy i innych

m ateriałów o Polsce w językach obcych, Rozszerzenia wy­
maga w spółpraca z polonijnym i środkami masowego prze­
kazu. Dokument za leca zw iększenie prac nad ochroną po lo ­
ników w św iecie oraz dalszy kompleksowy rozwój badań 
naukowych nad problem atyką po lon ijną i popularyzacji ich 
wyników.

Uchw ała  wskazuje na rolę duchow ieństwa po lon ijnego 
w utrzymywaniu polskości: na możliwości rozszerzenia z nim 
współpracy korzystnie wpływają stosunki istn iejące między 
polskim państwem i Kościołem .

Towarzystwo rozszerzać będzie kontakty polonijnych i kra­
jowych środowisk zawodowych. W ie le  dalszych możliwości 
istnieje we współpracy ekonom icznej, m.in.: w rozwijaniu 
udziału Po lon ii w obrotach polskiego handlu zagran icz­
nego, podejm owaniu przedsięwzięć kooperacyjnych, inw e­
stowaniu firm polonijnych w Kraju.

Zjazd wyraził przekonanie, że twórcza realizacja nakre­
ślonych zamierzeń leży w interesie Po laków  i Polonii.
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Co wiesz o sakramentach w  Kościele starokatolickim (5)

V r EUCHARYSTIA
STANOWISKO

m STAROKATOLICKIE
W kw estii ofiarniczego charak te ru  E ucharystii teologowie s ta ro k a ­

toliccy w ypow iadali się a wiele bardziej szczegółowo. Podstaw ow e 
były tu  przede w szystkim  tw ierdzenia D eklaracji U trechckiej, 
k tóre mówią:
1. O fiara krzyżowa na Golgocie jest ofiarą całopalną, raz na za­

wsze złożoną przez C hrystusa (Hbr 7,27; 9,12), k tó ra  nie może 
być ani powtórzona, ani odnowiona przez Eucharystię.

2. O fiarny C h arak te r E ucharystii polega na tym, że stanow i stalą 
pam iątką i jest dokonującym  się na ziemi realnym  uobecnieniem  
ofiary Chrystusa.

3. W edług H br 9, 11—12 ofiarę tę dla zbaw ienia odkupionych ludzi 
składa n ieustannie uw ielbiony C hrystus w niebie, w ten sposób, że 
w staw ia się przed obliczem Boga za nimi (Hbr 9,24).

4. E ucharystia  jako uobecnienie jednorazow ej ofiary krzyżowej 
i jej ciągłego składania w niebie jest uświęconą ucztą ofiarną, 
w k tó rej w ierni, p rzy jm ujący  Ciało i Krew  Pana, naw iązują 
łączność ze sobą (1 K or 10,17).

Wyrażoną w  tych tezach doktrynę uzasadnił bp E. Herzog w  d a ­
leko idącej zbieżności z badaniam i teologa rzym skokatolickiego 
F ranza W ielanda. Podkreśla on następujące m omenty: w  Nowym 
Testam encie nie określa się sam ej E ucharystii jako ofiary, gdyż 
w yrażenie to  oznacza raczej ofiarę uw ielbienia i dziękczynienia, 
k tórą w spólnota składa Bogu przez swoje m odlitwy. Mimo to E u­
charystia  ma coś wspólnego z ofiarą, m ianow icie o tyle, o ile jest 
ona „przepow iadaniem ” śm ierci C hrystusa (1 K or 11,26), a jako taka 
jest jej w idzialnym  i realnym  uobecnieniem . Nie można jednak  tego 
rozum ieć w ten sposób, że obrzędowe uobecnienie jednorazow ej 
ofiary C hrystusa stanow i obok niej drugą ofiarę ze sw oją w łasną 
„m aterią o fiarną”, oraz że Kościół tę  w łaśnie ofiarę „składa" Bogu. 
Chleb i w ino nie mogą przecież być ofiarow ane Bogu jako dary 
stw orzenia, gdyż w tedy Eucharystia nie byłaby niczym więcej, jak  
staro testam entow ą ofiarą bezkrw aw ą. Nie mogą również dary  kon ­
sekrowane, Ciało i K rew  Chrystusa, być ofiarow ane Bogu jako dary 
ofiarne. Jak  bowiem moglibyśmy ofiarow ać Bogu Jego własnego 
Syna? C hrystus nie jest darem , k tó ry  my ofiarujem y Bogu, gdyż

C hrystus jest i pozostanie darem  Bożym dla nas, za k tóry  składam y 
Bogu dzięki w  obrzędzie E ucharystii (Eucharystia =  dziękczynie­
nie). Czynimy to w łaśnie przez to, że przepow iadając uobecniamy 
Jego zbawczą śmierć, a  przyjm ując dary  eucharystyczne szukamy 
i otrzym ujem y w niej udział. Jeśli naw et w  now otestam entow ym  
sensie E ucharystia jest ofiarą uw ielbienia i dziękczynienia, to jest 
nią jednak  w Chrystusie.

U podstaw  rzym skokatolickiego poglądu, że w Eucharystii sk łada­
my Bogu jako ofiarę Ciało i K rew  Chrystusa, aby uzyskać w  ten 
sposób przebaczenie dla nas samych, jest — jak  dowodzi bp 
E. Herzog — niew łaściw a egzegeza ofiarniczej śm ierci Chrystusa. 
W edług poglądu rzym skokatolickiego, sam o poświęcenie się C hry­
stusa na krzyżu polega w swej istocie na tym, że przelew ając swo­
ją  krew  złożył On ofiarę swego własnego życia i przez to krw aw e 
samopoświęcenie się stw orzył „zasługę” w sensie św iadczenia 
rzeczowego, k tóre może przekazać innym  na rzecz ich zbawienia. 
Jednak  w ed’ug św iadectw a biblijnego, ofiarna śm ierć C hrystusa 
jest przede w szystkim  czynem, a mianowicie aktem  posłuszeństw a 
Jednorodzonego Syna, k tóry  w praw dzie pieczętuje on i spełnia 
przelaniem  swej krw i, którego jednak  moc zadośćuczynienia leży 
w sam ym  synowskim  posłuszeństw ie. Ale jako ten ak t posłuszeń­
stw a — ofiarna śm ierć Syna nie może być w żaden sposób odno­
wiona lub w sposób bezkrw aw y powtórzona. Jako tak i jest on 
czynem jednorazow ym , m ającym  jednak  w ieczne znaczenie jako 
czyn Jednorodzonego Syna Bożego. Tego rów nież ak tu  swojego po­
słuszeństw a dokonał Chrystus, gdy przez sw oją w łasną krew  wszedł 
raz na zawsze do świętego świętych (Hbr 9,12), aby  jako nasz w iecz­
ny najwyższy kap łan  w staw iać się nieustannie za nam i przed obli­
czem Boga (Hbr 9, 24), kiedy my tu, na ziemi, w spom inając Jego 
zbawczą śmierć, uobecniam y ją  w Eucharystii. O fiara eucharystycz­
na ma się (przez analogię do starotestam entow ych ofiar pojednania)
do jednorazow ej ofiary krzyżowej C hrystusa na Golgocie — jak
uczta ofarna do ciosu ofiarnego.

Potrydencka koncepcja, że w E ucharystii jeszcze raz, aczkolwiek 
tylko „m istycznie”, realizuje się cios ofarny, wywodzi się w łaśnie 
z pojęć starotestam entow ych. W prawdzie E ucharystia  jest również 
obrzędem  ofarnym , ale nie w  tym  sensie, że spełnia się w  nim 
cios ofiarny, an i też w  tym, że składa się w  nim  Bogu dary  ofiarne. 
E ucharystia — jako obrzęd ofarny — nie jest składaniem  darów, 
lecz świętym działaniem. To działanie jest naszą ofiarą i polega 
na tym , że w  obrzędzie E ucharystii „przedstaw iam y i uobecniam y’’ 
jednorazow ą ofiarę C hrystusta, oraz sław iąc i dziękując Bogu —
— przyjm ujem y ją w jej błogosławionej mocy. Spełniam y to, gdy 
pokornie ofiarujem y ją Bogu za nas, za innych i przyjm ujem y K o­
m unię św iętą w tym  celu, aby przy ją ł nas z całą naszą egzystencją 
do swojej ofiary ’. dał nam  zbaw ienie i życie.

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA
Holzliauser Bartłom iej — (ur. 1613. zm. 1858) — niemiecki 
działacz społeczno-kościelny, ks. rzymskokat., p isarz teolo­
giczny. Spośród innych jego książek trzeba wym ienić przede 
wszystkim dwie: De humilitate  (1663), czyli O pokorze; 
Commentarii in Apocalypsin  (1799), czyli Komentarze do A-  
pokalipsy.

Holzmann Apoloniusz — (ur. 1675, zm. 1748) — franciszka­
nin. ks., niemiecki, p raw nik  kościelny i m oralista. Napisl 
nin. ks. niem iecki, praw nik  kościelny i m oralista. Napisał 
woici; Theologia moralis (1737 — 42: 2 tomy).

Holzwarth Franciszek Józef — (ur. 1826, zm. 1878) — ks. 
rzymskokat., niem iecki teolog i historyk. Napisał m.in. 
Katholische Trosteinsamkeit  (1857 — 74: 19 zeszytów) czyli 
Katolicka pociecha samotności; Briefe  weber das heilige 
Messopfer (1863), czyli Listy o ofierze Mszy św.

Hołowiński Ignacy — (ur. 1800. zm. 1855) — ks.. potem  bis­
kup. następnie arcybiskup mobylewski, wychowawca dzia­
łacz kościelny, pisarz teologiczny przez kilka la t od 1842 r. 
byl profesorem  i rektorem  Akadem ii Duchownej w  P eters­
burgu. Jest autorem  szeregu prac teologicznych jednak  T a -  

czej o charakterze popularyzatorskim . W ,.Tvgodniku P e­
tersburskim ” opublikow ał ciekawie u ję tą  rozpraw kę pt. O 
stosunku bezpośrednim filozofii do religii i cywilizacji na­
szej (1846. n. 18 — 53); napisał też podręcznik homiletyczny 
pt. Homiletyka  (wydany już po śmierci autora, w 1859 r. w 
Krakowie). Nadto w ydał Kazania niedzielne, świąteczne i po­
grzebowe (Kraków 1857) jak  również popularnie u ję tą  Piel­
grzymkę do Ziemi świętej  (1842 — 45; 5 tomów),

Halubowicz Józef W iktor — (ur. 1835, zm. 1887) — jezuita 
polski, ks., pisarz, historyk. Napisał m.in.: Działalność m isy j­
na zakonów św. Franciszka  (1886); Dzieje chrześcijaństwa le 
Japonii (1887); Życie św. Franciszka Ksawerego.

Homagium — (łac. =  posłuszeństwo, uległość) — dawniej, w 
okresie feudalizm u w yraz ten oznaczał ceremonie, w  czasie 
której wasal, klęcząc przed swoimi seniorem i trzym ając 
swoje dłonie w  rękach seniora, na którego znak w staw ał i 
składał przysięgę w ierności i oddania, a senior następnie 
wręczał mu przedm iot m ający oznaczać dane lenno (a len ­
nem mogła być i n a  ogół w pierw  była np. ziemia), ten zaś 
ak t oznaczał tyle, ile  przekazanie nad n im  władzy, to jest 
przekazanie uroczyste, zw ane — inw estyturą. Współcześnie 
hom agium  czyli po polsku hołd bywa składany -*• papieżowi 
oraz w  Kościele Katolickim  biskupowi ordynariuszowi przez 
duchowieństwo diecezjalne po uroczystym jego ingresie do 
Kościoła katedralnego.

Homer — (żył w  IX/VIII w. przed Chr.) — to imię i nazw is­
ko najstarszego i najznakom itszego greckiego poety epika, 
autora sławnych i znanych w  całym święcie poem atów Iliady 
i Odysei, w  których wypow iada rów nież szereg wiadomości 
w ówczesnym greckim znaczeniu teologicznych.: a w ięc do­
tyczących w  ieso  pojęciu bogów, przeto poglądów teolo­
gicznych wpraw dzie, ale politeistycznych.

Homiletyka — (gr. hom iletyky techny =  sztuka rozm aw ia­
nia) — to nazwa dyscypliny teologicznej, trak tu iacej o za ­
sadach opracowania i głoszenia -* homilii, kazań, egzort. 
dyscypliny przyjętej i upraw ianej na ogół w e wszystkich 
uczelniach teologicznych, sem inariach ducownych itp. 
wszystkich w yznań chrześcijańskich.

Homilia — (gr =  rozmowa, nauka, mowa) — to nazw a — 
w teologii chrześcijańskiej — przem ów ienia albo kazania ale 
ściśle dotyczącego w ybranego tekstu  lub tzw. perykop 
(gr. =  odcinek) z  Pism a św. (-*- Biblia), który to tekst lub 
perykopę objaśnia się szczegółowo zdanie po zdaniu, nieraz 
słowo po słowie, a w  zakończeniu daje się zastosowanie 
praktycznie, uwypukla się naukę m oralna, w ypływ ającą z 
omówionego tekstu. W przeszłości Kościoła, w  Jego starożyt-
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W 65 ROCZNIC? WYBUCHU I WOJNY ŚWIATOWEJ
W latach 1914—1918 rozegrała się pierwsza 

krw aw a i niszcząca wojna, nazw ana przez 
historyków  światową, ponieważ objęła wszy­
stkie kontynenty, a uczestniczyło w niej k il­
kadziesiąt państw .

W ybuchła latem  1914 roku, ale dojrzew ała 
już od dłuższego czasu. Dopiero w  momencie 
jej w ybuchu ujaw niły się w ielkie sprzecz­
ności i bezwzględna w alka między najw ięk­
szymi państw am i im perialistycznym i. Podzie­
lone one były na dw ie zasadnicze grupy: 
pierw szą stanow iły Anglia, F rancja i Rosja, 
natom ast drugą — Niemcy, Austro-W ęgry i 
Włochy. P ierw sza grupa państw  uzyskała w 
X IX  w ieku duże zdobycze tery toria lne i nie 
chciała ich się wyrzec, lecz jeszcze je po­
większyć. D ruga grupa państw  czuła się n ie ­
zadowolona z dotychczasowego podziału 
św iata. W tej grupie państw  w ysunęły się na 
czoło Niemcy, k tóre n a  początku X IX  w ieku 
wyrosły na w ielką potęgę ekonom iczną i m i­
litarną. Niemcy też stały  się głównym kon­
kurentem  ówczesnej najw iększej potęgi — 
Anglii.

W m iarę wzrostu swych wpływów i znacze­
nia, Niemcy prowadziły coraz bardziej ag re­
syw ną politykę, a Anglia, F rancja i Rosja 
nie zam ierzały im ustąpić. W w yniku tak  n a ­
piętej sytuacji, św iat stanął na początku XX 
wieku ma kraw ędzi w ojny. Brakow ało tylko 
pretekstu  do jej rozpoczęcia.

W  f ł f i w c u  1914 r o k u  a r c y k s l ą 4 ę  a u s t r i a c k i  F r a n ­
c i s z e k  F e r d y n a n d  p r z y b y ł  n a  t e r e n  E c ś n i ,  n a l e ż ą  
c e j  do  c e s a r s t w a  a u s t r i a c k o - w ę g i e r s k i e g o .  B o ś n i a  
b y ł a  k r a i n ą ,  g d z i e  p r z e b i e g a ł a  l i n i a  p c d z i a l u  
w p ł y w ó w  m i ę d z y  p o t ę g a  o s m a ń s k ą  a H a h s u r g o W .

N a  t y c h  z i e m i a c h ,  w ś r ć d  t w a r d y c h  i h i l n y c h  
m i e s z k a n e k  w  g ó r s k i c h  w i o s e k ,  o d  w i e k ó w  s ą s i e d ­
n i e  k r a j e  s z u k a ł y  k o ł n i e r z y .  M a ł y c h  c h ł o p c ó w  p o  
r y w a n c  do d o h o r o w y c h  o d 2 i a ł ó w  j a n c z a r s k i c h  l u b  
w c i e l a n o  d c  n a j w a l e c z n i e j s z y c h  p u ł k ó w  c e s a r z a  w  
l V i e d n i u .  B y w a ł o  i l a k ,  że w  t r a k c i e  k o n f l i k t u  
z f i r o j n e g o  m i ę d z y  W K d n i e m  a I s t a m b u ł e n i j  p o  
o b u  s t r o n a c h  b a r y k a d  w a l c z y l i  c z l o o k o W l e  j e d n e j  
r o d z i n y !

W  B o ś n i ,  w  n a j b i e d n i e j s z y m  i f g i o n i e  m o n a r c h i i ,  
o c d  T r ą d a m i  H a f c s h u r g ó w  4 y l o  s i ę  s w o b o d n i e j  n i ż  

c z a s ć w  p a n o w a n i a  T u T k ó w .  A l e  n a p o i  g e r m a -  
n i z a c y l n y  i ł i i a k  n a d z i e i  n a  p o l e c z e n i e  s i ę  z n i e ­
p o d l e g ł a  S e r b i ą  s p o w o d o w a ł  w z r o s t  m e z d o w o l e m a  
s p o ł e c z e ń s t w a j  s z c z e g ó l n i e  w ś f ć d  m i o d z i e z y .  M i o ­
dz i e* ,  m a j ą c  w  u a m i ę c i  z a m a c h y  n a  k T Ó l a  w ł o s  
k i e g c  H u m h e r t a  i d y g n i l a r z y  c a r s k i c h  r o z p r a w i a n a  
nar l  p r o h l e m a m l  w a l k i  w y z w o l e ń c z e j  ł s p o ł e c z n e j ,  
z j e d n o c z e n i a  S ł o w i a n

S z c z e g ó l n a  a l m o s f e t a  p a n o w a ł a  w  S a r a j e w i e ,  s t o  
l i c y  B o ś n i ,  w  m o m e n c i e  p r z y b y c i a  a r c y k s i ę c i a  F e r -  
d v n a n d n ,  k t ó r y  p o  z a k o ń c z e n i u  c w i c z e n  w o j s k o ­
w y c h  w  g ó r a c h  B o ś n i  p r a g n ą ł  d e m o n s t r a c y j n i e  
p o k a z a ć  s w o j ą  o h e c n o ś ć  u g r a n i c y  n i e p o d l e g ł e j  
S e r b i i .  W n i e d z i e l ą  S!£ c z e r w c a  1914 r M p o d c z a s  
p r z e j a z d u  u l i c a m i  S a r a j e w a  d o s t a ł  on z  b l i s k a  s e ­
r i ę  ś m i e r t e l n y c h  s t r z a ł ó w .  Z a m a c h u  d o k o n a ł  s e r b ­
s k i  s t u d e n t  I n s l y l u t u  P e d a g o g i c z n e g o ,  1 8 - l e t n i  G a w -  
r i l  F T i n c i p  z a m a c h o w i e c  n a l e ż a ł  d o  t a j n e j  o r g a n i ­
z a c j i  „ C z a r n a  i ę k a ” , k t ó r e j  c e l e m  b y ł a  w a l k a  o 
w y z w o l e n i e  w s z y s t k i c h  S ł o w i a n ,  s z c z e g ó l n i e  b a ł ­
k a ń s k i c h ,  p o z o s t a j ą c y c h  p o d  p a n o w a n i e m  H a b s ­
b u r g ó w

T a h l l c a  w  m u r z e  m u z e u m  „ M ł o d e j  B o ś n i ’* I o d l e ­
w y  s t ó p  F r l n c l p n ,  N a p i s  g l n u i :  „ Z  t e g o  m i e j s c a  
28 c z e r w c a  1914 r o k u  G a w r i l n  F r i n c i p  s w o i m  a t r z a -  
j e m  w y r a z i ł  n a r o d o w y  p r o t e s t  p r z e c i w k o  t y r a n i i  
i w i e k o w e  d ą ż e n i a  n a s z y c h  n a r o d ó w  d o  w o l n o ś c i 5*. 
P r z e d  t a b l i c ą  p a m i ą t k o w ą  w  m i e j s c u  z a m a c h u  
™ S a r a j e w i e

Strzały w Sarajew ie były znakom itym  p re ­
tekstem  do rozpoczęcia I wojny św iatowej. 
A ustria bowiem, inspirow ana przez W ilhelma
II, w ypow iedziała Serbii wojnę. Po stronie 
Serbia stanęły najw iększe wówczas m ocar­
stw a: Rosja, A nglia i F rancja. Niebawem 
do wojny przystąpiły również państw a 
z innych kontynentów  (Stany Zjednoczone, 
Brazylia). Tak rozpoczęła się I w ojna św iato­
wa, k tó ra  trw ała ponad cztery lata. Dopiero
11 listopada 1918 r. dedegacja niem iecka pod­
pisała w lesie Compiegne ak t bezw arunko­
wej kapitulacji. N astąpił okres przykrych 
podsumowań. Bezpośrednim skutkiem  cztero­
letnich zm agań była śm ierć m ilionów (ok. 8 
milionów) żołnierzy, inwalidów (żołnierzy), 
całkowicie niezdolnych do pracy było prze­
szło 7 milionów. Dane te nie biorą pod uw a­
gę ludności cywilnej, która zm arła w w yni­
ku dzJałań w ojennych lub z b raku żywnoś­
ci, ponieważ Anglia stosowała ścisłą blokadę 
kontynentu.

I w ojna powszechna wynagrodziła Po­
lakom  straty  ludnościowe i gospodarcze d a ­
rem  w ielkim  — niepodległością. W dniu 8 
stycznia 1918 r. prezydent USA Wilson ogło­
sił sw oje czternaście punktów , na których 
miał się oprzeć przyszły pokój. Wśród tych 
punktów  znalazł się jeden, który zapow ia­
dał odbudowę niepodległego Państw a pol­
skiego.

S k u t k i  p o ś r e d n i e  o w e j  w o j n y  — t o  z m i a n y  w  
r ó ż n y c h  d z i e d z i n a c h  4 y c i a  l u d z k i e g o .  N a s t a ł a  n o ­
w a  e u o k a  w d z i e d z i n i e  s p o ł e c z n e j  g o s p o d a r c z e j ,  a 
p r z e d e  w s z y s t k i m  p o l i t y c z n e  j ,  b o w i e m  p o w s t a ł o  
p i e r w s z e  w  d z i e j a c h  ś w i a t a  p a ń s t w o  o u s t r o j u  s o ­
c j a l i s t y c z n y m  — Z w i ą z e k  R a d z i e c k i .

Pochód im perializm u niem ieckiego został 
powstrzym any, ale nie na długo W dw adzieś­
cia la t później Niemcy hitlerow skie napadły 
na Polskę, tym  sam ym  obwieszczając św iatu 
rozpoczęcie II w ojny światowej. Wojny, która 
dla im perializm u niemieckiego była następną 
nauczką, a która przypom ina, że nie może się 
więcej powtórzyć...

Opr. M. DZIĘGIELEWSKI

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA136*1
ności, w  kościołach głoszono przede wszystkim  homilie i 
współcześnie znowu w raca się do tej praktyki. Do n ajzna­
komitszych, w  przeszłości powstałych zbiorów  homilii, zw a­
nych homiliarzami, należą hom iliarze św. Bazylego, św. G rze­
gorza z  Nazjanzu, św. Augustyna, św. Jana Złotoustego i in

Homojuzjaści — (gr. homoios =  spodbny; uzija =  istota) — 
to nazw a tych sem iarian, którzy głosili, że -*-Jezus Chrystus 
jest jedynie w  swej istocie podobny do Boga Ojca. a nie jest 
z  Nim w spółistotny (-»■ heterouzjaści; -* homouzjaści).

Hom ologia — grecki ten  term in odpowiada w  Kościele grec­
kim  łacińskiem u confessio, co znaczy wyznanie,  symbol w ia­
ry, kościelny symbol wiary. Homologetą  zaś w  Kościele 
W schodnim nazywano wyznawcę, natom iast w Kościele ła ­
cińskim zwano go confessor =  wyznawca.

Homouzjaści — (gr. homos =  w spólny; ten sam ; uzija -= 
istota) — to nazw a katolickich teologów i w  ogóle katolików, 
przyjm ujących, że Słowo w  Bogu. c/.yli Jezus Chrystus, jest 
w swej istocie równy z Bogiem Ojcem, czyli ma te sama 
istotę.

Honthcim ■ Febronianizm

Horcb — to  hebrajska nazw a góry. cw anej też w  całości 
albo tvlko jej szczyt górą lub szczytem S y n a j .  Na tym  
szczycie miał Psm Bóg ukazać się -*• Mojżeszowi w postaci 
płonącego krzaka i tu  też miał Bóg przekazać Żydom swoje 
Prawo.

H ornstein Edw ard — (ur. 1826. zm. 1887) — ks. rzymskokat.. 
profesor teologii. Francuz. Napisał m in. L 'EgZi.se enseignante 
ou le Pape et le Concile. czyli Kościół nauczający, albo Pa­
pież i Sobór; Les Sćpultures devant 1'histoire. ['archeologie, 
la liturgie, le droit ecclestastigue et la legislation civile 
(1868), czyli Groby  (pogrzeby?) w świetle historii archeolo­

gii liturgii, prawa kościelngeo i ustawodawstwa cywilnego. 
La Cremation devant 1‘histoire, la science et le christianisme 
(1886), czyli Kremacja w  świetle historii, wiedzy i chrześ­
cijaństwa.

Horoy Cezary A ugust — (ur. 1822, zm. 1891) — dr p raw a i 
teologii, profesor, Francuz. Napisał m.in. Traite du mariage 
(1886), czyli Traktat o małżeństwie.

H osanna — (gr. hosanna; hebr. hosza — na =  zbaw  albo r a ­
tuj, prosimy) — to okrzyk radości i czci. jakim  entuzjastycz­
nie pozdraw iali m ieszkańcy Jerozolim y wjażdżającego J e ­
zusa Chrystusa na osiołku do tego m iasta w  niedzielę po­
przedzającą Jego ukrzyżowanie w  piątek. W yraz ten treścio­
wo został wzięty z psalm u 118(117). w iersz 25. który Żydzi 
śpiewali w  czasie św ięta nam iotów. Hosanna odm awia się. 
względnie i śpiewa się i to od bardzo dawnych czasów we 
Mszy św. katolickiej zaraz po prefacji jako część integralną 
Święty, święty...

Hostorinus lub H ostcunsky B altazar — (ur. 1538. zm. 1600)
— jezuita czeski, ks., profesor teologii w  P radze i Ołomuńcu. 
Napisał m.in. Historie o rozstrzeni viry Krstanske we v y - 
chadnich krajinach  (1581), czyli Historia o rozszerzaniu się 
chrześcijaństwa we wschodnich krajach; Tomaśe Kempen-  
skyho knihy ćtyry o Nasledowanj Krysta Pana, czyli Toma­
sza a Kempis cztery księgi o naśladowaniu Chrystusa Pana.

Hostia — (lac. przedm iot ofiary; hostire =  zabijać n a  ofiarę)
— jest to w yraz łaciński. którv w  tas^m sam ym  brzm ieniu 
używany jest w  j. polskim, a o z n a k a  chleb. jego cząstkę w 
formie okrągłego opłatka, chleb upieczony z m ąki pszennej 
z dodaniem  wody W Kościele K atolickim  jest on w raz z — 
w inem  tzw. teologicznie m aterią, która w  czasie -* Mszy św. 
dzięki -s- postanow ieniu Jezusa Chrystusa po wypowiedze­
niu przez upoważnionego kapłana słów -»■ konsekracyjnyeh 
przem ienia się w  - •  Ciało i K rew  Jezusa Chrystusa. Już
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DIALOG
RZYMSKOKATOLICKO-

HEBRAJSKI

W Trydencie odbyło się ze­
bran ie grupy kierowniczej 
M iędzynarodowego K om itetu 
Łączności między Kościołem 
Rzym skokatolickim  a religią 
hebrajską. Ze strony rzym ­
skokatolickiej w spotkaniu 
wzięli udział: ks. Charles
Moeller, wiceprzewodniczący 
Komisji do Spraw  Stosun­
ków z Hebraizmem, ks. Jo r- 
ge Meija, sekretarz tej K om i­
sji i ks. Erich Salzm an z Se­
k retaria tu  do Spraw  Jedności 
Chrześcijan. S tronę hebrajską 
reprezentow ali: G erhard  Rei­
ner, sekretarz generalny 
Światowego K ongresu He­
brajskiego i F ritz Becker, 
przedstawicie] tej organizacji 
w Rzymie.

NOWI BISKUPI 
PRAWOSŁAWNI 
W JUGOSŁAWII

We współczesnej Jugosławii 
Kościół P raw osław ny odgry­
wa czołową rolę wśród in ­
nych w yznań tego k ra ju : 
wyznawcy praw osław ni sta ­
nowią 48°/o ludności Jugosła­
wii. Kościół P raw osław ny w 
Jugosławii zawsze był nie 
tylko głosicielem wolności, 
lecz najbardziej aktywnym  
jej obrońcą, ponosząc wielkie 
ofiary w czasach wojen i n ie­
woli. Dlatego pierw szą tros­
ką h ierarchii było wychowa­
nie patriotycznych kadr p ra ­
cowników kościelnych i wy­
chowawców.

Obecnie praw osław ny epi­
skopat Jugosław ii składa się 
z 26 hierarchów : 1 patriarcha,
2 m etropolitów , 20 biskupów 
diecezjalnych, 3 biskupów 
sufraganów. Ostatnio na m o­
cy uchwały Synodu i za zgo­
dą władz państw owych kon­
sekrow ani zostali: ordyna­
riusz diecezji V ranje, Dome- 
tian  (Pawłowicz); biskup A u­
stralii i Nowej Zelandii, Ba­
zyli (W adicz); biskup wscho- 
dnio-am erykański i kanady j­
ski, Christofor (Kowaczewicz); 
biskup diecezji Zw ornik-
Tuzla, Bazyli (Kaczewenda) 
oraz biskup sufragan Mora- 
wiecki, Efrem  (Miłurino-
wicz).

POSIEDZENIE 
KOM ISJI STUDYJNEJ 

FEDERACJI 
LUTERAŃSKIEJ

Jak  podaje prasa lu te ran - 
ska, w pierwszej dekadzie
kw ietnia br. w M onachium 
odbyło się spotkanie 12
członków Komisji Studyjnej 
Światowej Federacji Lute- 
rańskiej reprezentującej 11 
krajów . Przewodniczył temu 
grem ium  doc. d r G unter 
K rusche (NRD). Głównym  za­
daniem  tej kom isji jest um o­
żliwienie wszystkim Kościo­
łom Federacji (99) zapozna­
nia się z problem atyką gło­
szenia Ewangelii w  świecie. 
D yrektorem  W ydziału S tu­
diów Federacji jest teolog 
japoński d r Joshiro Ischida

Doroczne posiedzenie ko­
misji o tw arte było dw udnio­
wym sem inarium  na tem at 
„Rozbrojenie w służbie”. Re­
ferentam i tego sem inarium  
byli: dr Anza Lema, teolog

tanzanijski; członek ośrodka 
studyjnego sztabu Federacji 
Luterańskiej d r K ent W. G il­
bert z Kościoła Luterańskie- 
go w Am eryce; dr Ulrich 
Becker, członek Sztabu Św ia­
towej Rady Kościołów oraz 
referen t spraw  kobiety Fede­
racji Luterańskiej, pastor 
Ewa Zabolai Csekma (Gene­
wa).

Zadaniem  komisji było 
spraw dzenie pracy studyjnej, 
dokonanej w roku ubiegłym 
i wytyczenie dalszej pracy, a 
w tym  ustalenie stosunku 
Światow ej Federacji Lute­
rańskiej do Światowej Radv 
Kościołów. Jest to  tem at, 
którym  się zajm ie Kom itet 
W ykonawczy SFL w sierpniu 
br. w Joinville (Brazylia).

75-LECIE URODZIN 
RZYMSKOKATOLICKIEGO 

TEOLOGA O. KAROLA 
RAHNERA

W m arcu br. o. K arol Rah- 
ner, członek Zakonu Jezuitów, 
w ybitny teolog niem iecki ob­
chodził 75-lecie swoich uro­
dzin. O. R ahner należał da 
ścisłego kierow nictw a kom ite­
tu  redakcyjnego M iędzynaro­
dowego Przeglądu Teologicz­
nego „Concilium”, jako szef 
sekcji Teologii Pastoralnej.

K arol R ahner urodził się 5 
m arca 1904 r. we F ryburgu w 
Brisgau (RFN). W roku 1922 
m ając 18 lat, w stąpił do Zako­
nu Jezuitów. Studia filozoficz­
ne odbył pod kierownictwem  
słynnego filozofa niem ieckie­
go M arcina Heideggera we 
Fryburgu. Dyplom teologa u- 
zyskał w 1937 r. S tudiow ał też 
w Innsbrucku dogmatykę, zdo­
bywając stopień m agistra dog­
matyki. Podczas inw azji h itle­
rowskiej na A ustrię przerw ał 
działalność naukow o-dydak­
tyczną i zajął się p racą dusz­
pasterską w Wiedniu. Dopiero 
w  roku 1948 powrócił do p ra ­
cy naukow ej, zostając profeso­
rem  dogm atyki n a  U niw ersy­
tecie w  Innsbrucku. W 1962 r. 
został m ianow any papieskim  
teologiem V aticanum  II. W 
dwa la ta  później obejm uje k a ­
tedrę filozofii religii i an tro ­
pologii chrześcijańskiej na 
uniw ersytecie w  M onachium. 
Dorobek naukow y tego uczo­
nego jest olbrzym i — 890
większych pozycji. Ostatnie 
wypowiedzi teologiczne o. 
R ahnera trak tow ane były 
przez W atykan jako zbyt po­
stęp owe.

Na uwagę zasługuje ocena 
jego poglądów, dokonana w 
audycji radiowej, poświęconej 
mu z okazji jubileuszu: „Myśli 
i rozważania jezuity K arola 
R ahnera mogłyby, zresztą od 
dawna, znaleźć miejsce w teo­
logii ew angelickiej”.

NOMINACJE W 
WATYKANIE

Papież Jan Paweł II m iano­
w ał w dniu 30 kw ietn ia pod­
sekretarzem  stanu dotychcza­
sowego sekretarza Rady do 
Spraw  Publicznych Kościoła 
Rzymskokatolickiego, arcybis­
kupa Agostino Casaroli. Arcy­
biskup Giuseppe Caprio, którv 
dotychczas był zastępcą (sub­
stytutem ) sekretarza stanu 
m ianowany został w iceprze­
wodniczącym Zarządu Dóbr 
W atykanu.

Arcybiskup Casaroli, jako 
pełniący obecnie funkcję se­
kretarza stanu W atykanu jest 
odpowiednikiem  prem iera. Ten 
dostojnik kościelny, znany do­
brze z w ielu wizyt w  Polsce, 
ma obecnie 64 lata, O bjął on 
stanowisko po francuskim  
kardynale Jeanie Villot, k tó ­
ry zm arł w  m arcu br.

Arcybiskup Casaroli, który 
obejm uje obecnie drugi, n a j­
wyższy po papieżu urząd w 
Kurii Rzymskiej, m ianow any 
został sekretarzem  Rady do 
Spraw  Publicznych Kościoła, 
czyli m inistrem  spraw  zagra­
nicznych W atykanu w roku 
1976, przez papieża P aw ła VI.

Światowe agencje prasowe 
przypom inają, że ostatn ią m i­
sją zagraniczną arcybiskupa 
Casarolego pized obecną no­
m inacją była jego niedaw na 
w izyta w  W arszawie, gdzie 
został przyjęty przez przewod­
niczącego Rady Państw a H en­
ryka Jabłońskiego oraz pre­
m iera P io tra Jaroszewicza.

TRZĘSIENIE ZIEMI W 
JUGOSŁAW II

Trzęsienie ziemi, jakie na­
wiedziło Czarnogórę i W ybrze­
że D alm atyńskie A driatyku,

wyrządziło również w ielkie 
szkody w budow nictwie sak­
ralnym . N ajsilniej dotkniętym i 
diecezjami są Kotor i Bar. W 
diecezji Kotor ponad sto Koś­
ciołów i  kaplic uległo znisz­
czeniu bądź dużemu uszko­
dzeniu. Całkowicie zrujnow a­
ny został pałac biskupi i po­
łożony w  jego sąsiedztwie 
klasztor. A dm inistrator apos­
tolski diecezji G racija Ivano- 
wic m ieszka w namiocie. Sios­
try zakonne ze zburzonego 
klasztoru znalazły tym czaso­
we schronienie, w  którym  
spraw ują opiekę san ita rną  nad 
rannym i. W nam iocie zamiesz­
kał również arcybp Baru 
A leksander Tokić. Pałac a r ­
cybiskupi jest w 50 proc. z ru j­
nowany. W szystkie siostry za­
konne diecezji Bar prowadzą 
służbę san ita rną  dla ofiar trzę­
sienia ziemi. Przewodniczący 
konferencji Episkopatu Jugo­
sławii arcybiskup Zagrzebia 
F ranjo K uharić złożył wizytę 
na terenach dotkniętych k a­
taklizmem.

Róiwnież ciężkie straty  po­
niosła praw osław na m etropo­
lia Czarnogórsko-Pomorska, 
licząca przeszło 184 parafii i 
630 cerkwi, kaplic i klaszto­
rów.



Bolesław Leśm ian (1818—1937) 

Z r,AT DZIECIĘCYCH

Przypominam — wszystkiego przypomnieć nie zdołam:
Trawa... Za traw ą — wszechświat... A ja  — kogoś wołam.
Podoba mi sdę właśnie w powietrzu wołanie —
I pachnie macierzanka — i  słońce śpi — w  sianie.

A jeszcze? Co m i jeszcze z lat dawnych się marzy?
Ogród, gdzie dużo liści znajomych i twarzy —
Same liście i twarze? ... Liściasto i ludno!
Śmiech mój — w  końcu alei. Śmiech stłumić tak trudno!
Biegnę, głowę gmatwając w szumach, w podobłoczkach!
Oddech nieba mam — w piersi! — Drzew wierzchołki — w oczach!

Kroki moje już dudnią po grobli — nad rzeką.
Słychać je  tak  daleko! Tak cudnie daleko!
A teraz — bieg z powrotem do domu — przez trawę —
I po schodach, co lubią biegnących stóp wrzawę...
I pokój, przepełniony wiosną i upałem,
X tym moim po kątach rozwłóczonym ciałem —
Dotyk szyby — ustami... Podróż — w nic, w oszklenie —
I to czujne, bezbrzeżne z całych sił — istnienie!

Antoni Słonimski (ur. 1895)

DZIECIŃSTWO

Gdy za myślą wzruszoną westchnienie ulata,
Gdy sen klei zmęczone czytaniem powieki,
Nad książką pożyczoną z miejskiej biblioteki,
Ach, któż marzeń nie roił w swe młodzieńcze lata?

Noc, w domu cisza. Zegar gdzieś sennie kołata...
Z książek pełnej (mansardy, za lasy i rzeki, 
Podkowami dzwoniący w wędrówce dalekiej, 
.Tedzie (bohater, losy zmieniający świata.

Oto z mieczem naciera wzniesionym ku górze...
W (kurzawie w skok pędzący, rozogniony w walce, 
Bez zbroi, sam, w chlamidy rozwianej purpurze.

Serce w piersi zamiera, w oczach błyskawice... 
Przez chude, atramentem powalane palce

POLSCY POECI DLA DZIECI I 0 DZIECIACH

A leksander Rym kiewicz (ur. 1913) 

KOŁYSANKA ZIMOWA

Maleńki mój, syneczku mój, maleńki i różowy, 
dokoła domu śnieżny pył i miesiąc płynie szybki, 
a mróz. ima (brodę i ma płaszcz, i ogień rubinowy, 
a niebo, niebo tylko ma cichutkie srebrne skrzypki 
i na tych skrzypkach W śnieżną noc dla ciebie gra ina pewno: 
„Był sobie król, był sobie paź i była też królewna”.
Maleńki mój, syneczku mój, cichutki, ciepły, tkliwy, 
to piękny Ikraj, to śnieżny pył, to światło księżycowe.
Mieszkali tutaj ludzie dwaj, spokojni, sprawiedliwi — 
zbito deski, do prostych skrzyń złożyli ciche głowy.
Śniegi to skry, księżyc to młot, a chmura to kowadło.
„Króla zjadł pies, pazia zjadł kot, królewnę myszka zjadła”. 
Maleńki mój, syneczku mój, w  poduszkach śpij wygodnie, 
skrzypeczki srebrne, ciemny las, a gwiazdy to korony. 
Światełka igasły cichych miast, usnęli ludzie głodni, 
a głód ma torbę i m a kij, i oczy zaśnieżone.
Nieprawda to, nieprawda to, że łudzi zabijano.
„Z cukru 'był król, z piernika paź, królewna z marcepana”.

Leopold Staff (1878—1951) 

GĘSIARKA

Z czteroletnią powagą, w spódniczce po bose 
Stopki i w kaftaniku na wyrost, to wąską 
Drepce miedzą, to znowu brodzi łąką grząską,
Z rannym świtem, nim  słońce traw  osuszy rosę.

Krasą krajką przyplótłszy lnianowłosą kosę,
Z kromką chleba w chusteczce za pasa przywiązką, 
Dłoń prawą uzbroiwszy wierzbiny gałązką,
W lewej wlecze za sobą źdźbło złocistokłose.

Sznur gęsi, z których każda jak łódka się słania, 
Sunie jak szereg białych znaków zapytania:
Czy dziecko ich pilnuje, czy one je wiodą.

Jak na śnieżnym łańcuchu, by ustrzec przed szkodą, 
I odwracają szyję z każdego skręta,



O rder p o g o d y  i rad ości
Tradycyjnie już, w  pierwszy dzień w iosny i ostatni dzień 

lata przyznawany jest i wręczany order pogody i uśmiechu. 
Najpierw zbiera się komisja, która decyduje, komu należy 
przyznać to cenne wyróżnienie. Zasiadają w  niej znani pi­
sarze. jak: A lina i Czesław Centkiewiczowie, Lesław Bartel­
ski, Janusz Przymanowski, autorzy — ulubieńcy dzieci: 
Wanda Chotomska („Jacuś i Agatka”, teksty dla „Gawędy”), 
Leszek Mech („Bolek i Lolek”), Szym on Kobyliński, Ludwik 
Jerzy Kern, w ybitna aktorka — Ryszarda Hanin, znany 
w  całym  św iecie chirurg ortopeda prof. dr Wiktor Dega. 
działacze i dziennikarze. Gospodarzem spotkania jest Cezary 
Leżeński, redaktor naczelny „Kuriera Polskiego”.

Komisję, która rozpatruje wnioski o przyznanie orderu, 
obowiązuje nienaruszalna zasada: to najsłoneczniejsze
w  św iecie odznaczenie przyznaje się  w yłącznie na prośbę 
i życzenie dzieci. Odkładane są na bok w szystkie podania
1 zaświadczenia, nawet od bardzo ważnych instytucji i władz, 
jeśli w niosku nie podyktowało dziecięce wzruszenie, prze­
życia, dziecięcy odruch serdecznej wdzięczności. Taki jest 
bowiem sens i ranga tego wyróżnienia, które w ym yśliły same 
dzieci.

Order Uśmiechu narodził się w  1968 roku z gorącego ży­
czenia chorego chłopca, który pragnął podziękować w  tej 
formie swoim  opiekunom: lekarzom i pielęgniarkom.

K iedy w  telew izji opowiedziano o projekcie orderu dla 
dorosłych, którzy dzieciom niosą radość, nadeszło ponad 40 
tysięcy rysunków wyrażających ideę tego odznaczenia. W y­
brano najprostszy — uśm iechnięte słońce. Dzisiaj zdobi ono 
pierś około 200 osób. Decyzja o przyznaniu orderu jest zaw­
sze bardzo trudna, jak bow iem -zw ażyć czy wym ierzyć do­
broć i szlachetność? Komu sprawiedliwiej będzie przyznać 
Order U śm iechu: skromnej nauczycielce czy zasłużonemu 
m inistrowi, który potrafi od 18 lat dodatkowo dojeżdżać
2 razy w  tygodniu do odległego zakładu opieki nad dziec­
kiem, czy znanemu pisarzowi?

Te pytania są zbędne, jeśli w e wniosku dzieci znajdzie 
się wyraźny ślad serdecznej troski i pracy człowieka dla dob­
ra dziecka. N ie stanowiska bowiem ani profesje przeważają
0 przyznaniu orderu, lecz autentyczna wdzięczność i radość 
wnioskodawców.

Społeczna i moralna wartość Orderu Uśmiechu została 
szybko dostrzeżona nie tylko w  naszym kraju, ale także za 
granicą. Dzisiaj jego kawaleram i jest kilkanaście osób zasłu­
żonych i cenionych w  twórczości literackiej i artystycznej, 
pracy medycznej, działalności społecznej i pedagogicznej. W 
ubiegłym  roku Kurt Waldheim. sekretarz Generalny ONZ, 
nadesłał do K apituły pismo, w  którym z głębokim zadowo­
leniem  akceptuje m yśl o tym, by w M iędzynarodowym Roku 
Dziecka Order Uśmiechu mógł być przyznany najbardziej 
zasłużonym we w szystkich krajach członkowskich ONZ. Tak 
się też stało.

Dzieci ze Szkoły Podstawowej nr 8 w  Bolesławcu, które 
wnioskowały o przyznanie Orderu Uśmiechu K. Wald- 
heimowi, tak napisały: „W ierzymy w  piękny świat, zachłan­
nie pragniem y poznać urodę życia, odkrywać nowe, nieprze­
tarte szlaki dla całej ludzkości, budować przyjaźń narodów
1 współpracę państw w  niekończącej się sztafecie pokoleń. 
Tego uczy młode pokolenie każda polska rodzina, tę świado­
mość zdobywamy w  murach każdej polskiej szkoły. Tylko 
świat bez w ojen ma sens, tylko życie w  pokoju rozwija 
wszechstronnie osobowość człowieka, rzeźbi najpiękniejsze 
cechy jego charaktery”.

W pierwszy dzień w iosny 1979 r. Order Uśmiechu został 
przyznany Kurtowi W aldheimowi, Sekretarzowi General­
nemu ONZ. Obok niego do grona około 200 dotychczasowych  
kawalerów najzaszczytniejszego, jedynego w  świecie odzna­
czenia dziecięcego, weszli:

—  Dora Gabe z Sofii, sędziwa autorka w ierszy i bajek dla 
dzieci, bardzo znana i łubiana nie tylko w  Bułgarii, ale także 
w  Polsce (jest zasłużoną tłumaczką polskich pisarzy i poe­
tów).

— Ciril Ritchie z Genewy, dyrektor International School 
Association —  organizacji, która zrzesza ok. 80 szkół w  róż­
nych częściach świata i w ychow uje w  duchu porozumienia 
międzynarodowego.

— Franciszka Bałanda. nauczycielka w Szkole Podstawowej 
nr 5 im. M. Konopickiej w  Chełmie, drużynowa zuchowej 
drużyny „Pancerni”.

—  Jan Bieniek, chrurg ortopeda pracujący w  szpitalu im. 
L. Rydygiera w e W rocławiu, opiekujący się też dziećmi 
Zakładu Leczniczo-W ychowawczego w  Wierzbicy.

— Mirosław Bzdyra, st. sierżant sztab. MO. społecznik i w y­
chowawca, autor książek dla dzieci.

—  Zygmunt Grajkowski z Działdowa, od 18 lat dyrektor 
Liceum Ogólnokształcącego im. S. Żeromskiego.

—  W ładysław Kruszewski z Zakopanego, założyciel i dyry­
gent Chóru Dziecięcego „Słowiki Tatrzańskie” .

—  Cezary Leżeński — redaktor naczelny „Kuriera Polskie­
go”

Uroczystość wręczenia orderu ma specjalny rytuał, godny 
dziecięcej fantazji i marzeń o pięknym świecie. Do sali, 
gdzie w  wysokich fotelach zasiadają przedstawiciele komisji, 
która przyznaje Order Uśmiechu, wkracza dziecięcy orszak 
prowadzący kawalerów orderu, a herold ogłasza wszem  
i wobec ich  nazwiska. Potem kawaler orderu powtarza rotę 
przysięgi, w  której zobowiązuje się w brew  burzom i prze­
ciwnościom losu nieść dzieciom pogodę i radość, a następnie 
przez uderzenie kwiatem róży w  ramię jest pasowany na 
odznaczonego, Na koniec musi w ypić do dna... puchar soku 
z cytryną. Dzieci bacznie obserwują —  kawaler ich orderu 
nie powinien się przy tym  skrzywić ani odrobinę...

H. F . W ID E R A
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MUSIMY MIEĆ TLEN
Bez jedzenia mnżna się obejść kilkanaście 

dni, bez wody Kilka dni, bez pow ietrza — 
kilka m inut! N ajniezbędniejsze "więc do ży­
cia jest powietrze, a dokładniej mówiąc — za­
w arty  w  nim  tlen. W tak  zw anym  „dobrym, 
świeżym pow ietrzu” powinno go być 21%. 
Niewielkie naw et zm niejszenie tej ilości tle ­
nu, którym  oddychamy, w yw ołuje wyraźne 
zm iany w organizmie człowieka. Zm niejsze­
nie ilaści tlen u  w  pow ietrzu o oikolo 5% po­
w oduje n iedotlenienie tkanki mózgowej i ból 
głowy. Dalsze zm niejszanie ilości tlenu staje 
się przyczyną nudności, mdłości, wymiotów, 
omdleń — a wreszcie śpiączki i porażenia 
oddechu.

W dychając, wciągam y pow ietrze do pęche­
rzyków płucnych. Tu tlen przenika do krwi 
i  łączy się z hemoglobiną, a następnie jest 
roznoszony po całym  organizmie. Tak zwane 
„m inim um  konieczne tlenu” wynosi około 
1/4—1/3 litra  na minutę.

Pomimo olbrzymich ilości tlenu  w otacza­
jącym  nas powietrzu, organizm  nasz n ie  po­
trafi stworzyć zapasu tlenu, tak  jak n a  przy­
kład może magazynować tłuszcz. Zasoby tle ­
nu, zaw arte w płucach i krw i człowieka, w y­
starczają zaledwie na trzy, cztery m inuty 
życia! Jeśli po tym czasie n ie  otrzym am y n o ­
wych porcji tlenu, dochodzi do niedotlenie­
nia podstawowych ośrodków życiowych i do 
śmierci. [ ••

N iedotlenienie może w ystąpić i wtedy, gdy 
jest dostateczna ilość tlenu, ale równocześnie 
jest w nadm iarze tlenek węgla. B arw nik krwi 
łączy się łatw iej i szybciej z tlenkiem  węgla 
niż z tlenem , dając przy tym  bardziej trw a­
łe połączenie. N iedotlenienie w ystępuje nie 
tylko w w ypadku zatrucia tlenkiem  węgla 
(czadem), ale również w  zatruciach środka­
mi nasennym i i uspokajającym i. W tych s ta ­

nach, przy utracie przytomności, wstrząsie, 
zapaści i  zaburzeniu krążenia — przenikanie 
tlenu do krw i jest również niedostateczne. W 
w ypadkach takich  często się zdarza, że życie 
zależy od jak najszybszego podania tlenu. 
Jednym  z najprostszych urządzeń do tego ce­
lu  jest w orek tlenowy. Jest on lekki, łatw y 
do przenoszenia i prosty w  obsłudze.

W szpitalach do podaw ania tlenu służą 
także nam ioty tlenowe. Chory znajduje się 
w plastikow ym  nam iocie wypełnionym  tle­
nem. Wdycha tlen bez maski, ustnika, czy

podobnych urządzeń. Namioty tak ie  szczegól­
nie wygodne są w w ypadku podaw ania tlenu 
dzieciom, które boją się zwykle wszelkich 
masek i skom plikowanych urządzeń.

Na koniec w arto wspomnieć, że tlen ma 
szersze zastosowanie w  lecznictwie, i to nie 
tyłku w stanach niedotlenienia. Na przykład
— tlen. podany razem  z helem, przeryw a 
naw et bardzo ciężkie napady dychawicy os­
krzelowej (astmy).

A.M.

j
Z „KRONIK TYGODNIOW YCH” BOLESŁAWA PRUSA

Przeglądając stare roczniki Kuriera Warszawskiego,  
natrafiłam w numerach 35 i 42 z lutego 1878 roku na dwa 
felietony pisane przez Bolesława Prusa z cyklu „Kroniki 
tygodniow e”. Felietony te dotyczyły sensacyjnej —  jak na 
owe czasy — sprawy jednej z emancypantek, pani doktor 
Tomaszewicz. Oto, co przeczytałam:

„Panna Tomaszewiczówna ukończyła kurs m edycyny i 
otrzymała dyplom lekarski. Otóż ta. nawiasowo m ówiąc z 
powodu nieposiadania krajowego patentu, nie mająca prak­
tyki, napisała rozprawę i złożyła ją w  Towarzystwie Le­
karskim z zamiarem wejścia w  skład członków tej jednej 
z najszanowniejszych instytucji naszych. Rozprawę przy­
jęto, oddano jej w ielkie pochwały, lecz mimo znacznej 
ilości głosów przychylnych kandydaturę p. T. odrzucono.

Sądziliśmy, że wypadek ten jest zw ykłym  objawem  
wstrętu do rzeczy niezwykłych, zjawiska tak powszechne­
go na świecie, że nawet wróble dziobią kanarka dlatego, iż 
jest żółty. Wypadek taki nie uchybiłby Towarzystwu, tym  
bardziej, że w  łonie jego żyw ioły przychylne kobiecie — 
doktorowi były dość liczne. Na nieszczęście tygodnik Me­
dycyna  w ystąpił z objaśnieniem faktów, które wydają się 
nam tak osobliwym i, że je powtórzyć i wykazać ich jało- 
wość musimy.

Medycyna  twierdzi, że do posługi lekarskiej mężczyźni 
wystarczają, choć w ie o tym bardzo dobrze, że osobliwie 
na prowincji jest brak lekarzy, w ięc ten argument nie za­

sługuje na uwzględnienie, a zresztą skąd to protegowanie 
rodzaju męskiego? Z jakiej racji kraj ma się wyrzekać 
przyrostu pracowników płci żeńskiej, jeśli okażą się poży­
teczni?

Twierdzenie, że sztuka lekarska nie odpowiada ani uspo­
sobieniu ani charakterowi kobiety? To twierdzenie zakra­
wa na dogmat, w  który w ierzyć mogą członkowie redakcji 
M ed ycyn y3 lecz który nie może krępować swobody jedno­
stek. Kobiety, a nawet mężczyźni, którym sztuka lekarska 
do gustu nie przypadnie, cofną się i bez naszych szykan.

Z m ałym  w yjątkiem  w szystkie dzisiejsze lekarki —  da­
lej pisze Medycyna  —  w eszły  na tę drogę nie przez um i­
łowanie nauki, lub chęć poświęcenia się dla bliźnich, lecz 
przez jakieś awanturnicze usposobienie. Dziwny zarzut! 
Proszę mi pokazać, ilu to mężczyzn uczy się m edycyny  
przez ..chęć poświęcenia s ię ”, dlaczego ich nie nazywam y  
awanturnikami? (...) Nie om ylę się  też chyba, gdy powiem, 
że poglądy M edycyny  nie malują usposobień ogółu naszych 
lekarzy, i że panna Tomaszewiczówna nie potrzebuje opu­
szczać 'kraju, jak rto jej w  publiczny sposób radzono, aby 
szukać odmawianego jej u nas uznania” .

Tak wystąpił przed przeszło 100 laty  w  obronie kobiet
— lekarzy m iły pan Prus. A co by powiedział dziś o tak 
bardzo sfem inizowanej naszej m edycynie?!

A N N A  M,



A TO CIEKAWE...
P e w i e n  a n g i e l s k i  o k u l i s t a  o p u b l i k o ­

w a ł  p r a c ę  n a u k o w a ,  w  k t ó r e j  r o z p a ­
t r u j e  w p ł y w  r ó ż n y c h  w a d  w z r o k u  w y -  
h i t n y c h  m a l a r z y  n a  ł r h  d z i e ł a .  O t o  
n i e k l ó r e  z  j e g o  t w i e r d z e ń :

A s t y g i n a t y z m  n p .  p o w o d o w a ł  p e w ­
n e  w y d ł u ż e n i e  I s k r z y w i e n i e  p o s t a c i  
n a  o h r a z a c h  s ł y n n e g o  El G r e c e ,  Ł u ­
k a s z a  C r a n a c h a  ( s t a r s z e g o ) ,  H n i h f i n a ,  
M o d i g l i a n i r g r .

K r ó t k o w z r o c z n o ś ć  M a n e t a ,  c z y  Ce  
z a n n e a  z w i ę k s z a ł a  w r a ż e n i e  o b j ę t o ś c i  
i z a c i e r a ł a  k o n t u r y  o b r a z u ,  c o  — p o ­
d o b n o  — m i a ł o  w p ł y w  n a  p o w s t a n i e  
n o w e g o  k i e r u n k u  w  m a l a r s t w i e  — 
i m p r e s j o n i z m u .

D e g a s ,  k t ó r y  b y ł  k r ó t k o w i d z e m ,  
c h ę t n i e j  m a l n w a l  p a s t e l a m i  i  o b r a z y  
j e g o  n i e  m i a ł y  n i g d y  d u ż y c h  f o i m a -  
t ó w .  W  p ó ź n i e j s z y m  w i e k u  z r e s z t ą  
z a r z u c i ł  m a l a r s t w o  d l a  r z e ź b y .

S k u t k i e m  z n a c z n e j  k r ó t k o w z r o c z ­
n o ś c i  m a  b y ć  r ó w n i e ż  z a m i ł o w a n i e

R p n o i r a  dci o s t r y c h  h a r w  c z e r w i e n i  i 
r ó ż u .

n a l e k o w z r o c z n o ś ć  s p o w o d o w a ł C j  ż e  
n i e k t ó r z y  m a l a r z e ,  j a k  n a  p r z y k ł a d  
R e m b r a n d t ,  k t ć r z y  w  s w e j  m ł o d z i e ń  
c z e j  t w ó r c z o ś c i  r i l d a w a l i  d o k ł a d n i e  
k a ż d y  s z c z e g ć l s n a  s i a r e ś ć  z a d a w a l a ­
li  s i e  j e d y n i e  o g ó l n y m  j a r y s e m .

Z d a r z a l i  s i ę  w ś r t j d  m a l a r z y  i d a l ­
t o n i ś c i  { l udz i e  ś l e p i  n a  p e w n e  k o l o ­
r y )  n p .  C a r r l e r e ,  k t ó r y  m i a ł  t e n d e n ­
c j e  d o  u k r y w a n i a  s w e j  w a d y  W 2 r o k u  
p r z e z  7 m n i e j s 2 e n J e  i n t e n s y w n o ś c i  
w s z y s t k i c h  b a r w ,  eo d o d a w a ł o ,  b y ć  
m o ż e  w b r e w  z a m i e r z e n i o m  t w ó r c y ,  
j e g o  d z i e ł o m  p e w n e j  m e l a n c h o l i i  1 
s m u t k u .  I n n y  m a l a r z  d a l t o n i s t a  L e -  
g e r ,  k t ó r y  n i e  r o z r ó ż n i a ł  z i e l e n i  i 
c z e r w i e n i ,  p o s ł u g i w a ł  siQ w  s w y c h  
o b r a z a c h  p r z e d e  w s z y s t k i m  b a r w ą  
n i e b i e s k a ,  ż ó ł t ą  i t a r g o w ą ,  u n i k a j ą c  
c z e r w i e n i  i z i e l e n i .

Z a ć m a  ( k a t a r a k t a )  s p r a w i ł a ,  ż c  z a ­
r y s y  p r z e d m i o t ó w  n a  p ł ó t n a c h  t a k i c h  
m a l a r z y ,  j a k  M a n e t  i T u r n e r  r o z p ł y ­
w a j ą  s i e ,  s ą  j a k h y  z a  l e k k g  m g ł ą .  B o  
t a k  w ł a ś n i e  l u d z i e  c i e r p i ą c y  n a  z a ć ­
m ę  w i d z a  o t a c z a j ą c y  i c h  ś wi a t .

(M.l

AFO RYZM Y

N i e z a w o d n a  o z n a k a  p r a w d y  j e s t  p r o ­
s t o t a  i j a s n o ś ć -  K ł a m s t w o  z a w s z e  
h y w a  s k o m p l i k o w a n e ,  w y m y ś l n e  i 
w i e l o s l o  w n e .

B I B L I A  j e s t  k s i ę g a  n i e z w y c i ę ż o n ą  
T e j  k s i ę g i  n i e  r o z s z a r p i ą  n a w e t  d z i e ­
c i  n a s z y c h  k a p ł a n ó w  p i s u j ą c e  w  n a ­
s z y c h  l i b e r a l n y c h  g a z e t a c h .

B I B L I A  n a l e ż y  d r  w s z y s t k i c h ,  z a ­
r ó w n o  d o  a t e i s t ó w ,  j a k  i d o  l u d z i  
w i e r z ą c y c h .  T o  k s i ę g a  c a ł e j  l u d z ­
ko ś c i .

F I O D O R  D O S T O J E W S K I

♦ ♦ ♦

_ □  n n

n  d ♦ ♦ ♦

* Radzimy i proponujemy rodzinie

POZIOMO: korektor, pompa, Rozalia, herbata, oliwka, przychód, 
handlu, 12) fu terał na pistolet, 13) dobór, wybór, 15) sztam buch, 16) 
teren  odpoczynku i spacerów, 19) otręby zbożowe, 21) zimowe obuwie, 
25) kanał pod drogą lub torem  kolei przeznaczony do odprow adza­
nia wody, 26) u tw ór o większym znaczeniu, 28) cofanie się, ustępow a­
nie, 29) m łode drzewko używ ane do szczepienia odmian szlachet­
nych, 30) styl pływ ania, 31) dowcipniś, żartownić.

PIONOWO: 1) wróg ziem niaczany n r 1, 2) dam ski rekwizyt, 3) atak, 
4) grudniow y solenizant, 6) dziedzina, sfera, domena, 7) sąsiadka 
Belgii, 8) znak przestankowy, 9) tartinka, 14) im ię kompozytora ope­
ry „Flis”, 17) filar, ostoja, 18) odnoga głównej trasy, 20) stanowisko, 
22) sąsiadka z południa, 23) sprzysiężenie, 24) Ryszard Szurkowski, 
27) chorobą z wysypką.

Rozw iązania należy nadsyłać w  ciągu 10 dni od daty ukazania się 
num eru  pod adresem  redakcji z dopiskiem  n a  kopercie lub pocztów­
ce: „Krzyżówka n r  14”. Do rozlosowania:

nagrody książkowe 

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR 10

POZIOMO: korektor .pompa, Rozalia, herbata, oliwka, przychód, 
przysięga, K air, atol, przem iana, przykład, drzewo, obrazek, brylant, 
straż, czwartek. PIONOWO: karton, rozbiór, kolektyw, ogar, okrzyk, 
płachta, chorągiew, bandera, w iertarka, lam pion, pierzyna, oczeret, 
nietakt, okazja, mostek, obóz.

Z a  j i r a w i d ł a w e  r o z w i ą z a n i a  n a g r o d y  w y l o s o w a l i :  R e g i n a  K r a w a  z S i c ń c a -  
W i e l u n i a  i  J a r o s ł a w  S z c z y g i e ł  z S i e d l i s z c z y .

N a g r o d y  p r z e ś l e m y  p o c z t ą .

NASZ URLOP 
MUSI BYĆ ZUPEŁNIE INNY

poczucia i zdrow ia 
Gdy przemęczony,

a ten  ważny miesiąc czekamy przez cały rok ze 
szczególnym utęsknieniem . P lanujem y go na 
w iele tygodni wcześniej, dużo sobie po nim  obie­
cując. A petem , już w trakcie urlopu, docho­
dzimy do w niosku, że to jednak  nie tak , że 
trzeba było całkiem  inaczej w szystko przygoto­
wać. i że w roku przyszłym  nasz urlop musi być 
zupełnie inny...

Co by nie powiedzieć o znaczeniu urlopowego 
w ypoczynku dla całorocznego dobrego samopo- 

człowieka, to i tak nie wyczerpie się zagadnienia, 
uskarżający  się na dolegliwości sercowe pacjen t 

zjaw ia się przed lekarzem , jednym  z pierw szych pytań , jak ie słyszy, 
jest w łaśnie pytanie o urlop. K iedy i jak  się wypoczywało, w jakim  
gronie, z rodziną czy bez, ak tyw nie czy w bezruchu?

Gdybyśmy tego rodzaju  py tan ia zadali sobie wcześniej sami, lekarz 
nie m iałby praw dopodobnie okazji do egzam inow ania nas z trybu  ży­
cia, bo jego in terw encja po prostu  nie byłaby potrzebna. Coraz pow ­
szechniejszy sta je się sąd, iż znaczna część kłopotów  zdrow otnych lu ­
dzi — szczególnie w średnim  w ieku — bierze się stąd, iż nie potrafią 
oni racjonalnie wypoczywać, i w ogóle spraw ę wypoczynku lekcew a­
żą.

W spom niałam  kiedyś żartobliw ie, że gdyby przeciętny człowiek 
dba! o swoje zdrowie tak , jak  dba np. o swój samochód, nie cierpie­
libyśmy na niedobór lekarzy, ale na ich nadm iar... Nikt, naw et n a j­
mniej s ta ra jący  się o swój wóz kierow ca nie usiłuje nigdy eksploato­
w ać go bez przerw y i „na okrągło”. Całkiem  inaczej odnosi się nato ­
m iast do swego organizm u. W jego eksploatow aniu  „na okrągło” nie 
ma po prostu najm niejszych oporów. Przeciw nie — chełpi się wręcz 
zaryw anym i nocam i i sum ą zaległych urlopow ych dni, w ierząc naiw ­
nie, że zdrowie to akum ulator, k tóry  ładow ania nie potrzebuje. O ka­
zuje się jednak, że potrzebuje, i to koniecznie, a okazją ku tem u jest 
w łaśnie urlop.

Możliwości przyjem nego i korzystnego dla zdrow ia spędzenia u t I o -  
pu mamy obecnie wiele. Każdy, niew ielki naw et, zakład s ta ra  się 
usilnie o posiadanie własnego ośrodka wypoczynkowego. Jeśli nie 
może w ybudow ać własnego, załatw ia dzierżaw ę budynku p ry w atn e­
go, bądź przyłącza się do większego sąsiada, partycypując w  kosztach 
u trzym ania jego ośrodka. W ostatecznym  razie zaw iera umowę z 
Funduszem  W czasów Pracow niczych, by mieć gw arancję, że z n ad e j­
ściem sezonu urlopowego będzie miał coś do zaoferow ania załodze.

W tej sy tuacji w w ielu rodzinach podstaw owym  tem atem  rozmów 
w okresie w iosennym  i na początku la ta  są w łaśnie spraw y urlopo­
wego wypoczynku. Trzeba przecież podjąć decyzję czy skorzystać z 
zakładowych wczasów rodzinnych, czy ruszyć gdzieś za granicę, czy 
raczej zdecydować się na pryw atny  w ypoczynek „pod g ru szą r, m ają-
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cy także sporą liczbę zwolenników. Z astanaw iając się nad tym, p a ­
m iętać m usim y o skojarzeniu upodobań i w akacyjnych m arzeń w szy­
stkich członków rodziny. A więc: m usim y mieć na uwadze v ypoczy- 
nek w łasny i wypoczynek naszych dzieci, potrzeby psychiczne całej 
rodziny i każdego z osobna.

W jednym  z num erów  m iesięcznika „Rodzina i szkoła’1 znalazłam  
następujący  list ucznia: „I znów pojadę na kolonię zam iast z rodzica­
mi na w akacje. M ama tw ierdzi, że dość się ze m ną ,,naużera” przez 
dziesięć miesięcy, aby jeszcze i urlop sobie psuć. No to po co w 
ogóle ja jestem  na świecie? Przez wszystkie w akacje zawsze w y­
jeżdżam  na kolonie — najp ierw  zakładu mamy, a na drugą część z 
fabryki ojca. Koledzy mi naw et zazdroszczą, bo kolonie są organizo­
w ane nad morzem, ale ja  chciałbym  raz  wreszcie pojechać z moimi 
starym i do prawdziwego domu wczasowego. Chyba nie m am  zbyt 
wygórow anych w ym agań?”

Z listu  tego w idać w yraźnie, że podstaw owym  w akacyjnym  m arze­
niem chłopca jest wspólny w yjazd z rodzicami. Poczucie krzyw dy z 
powodu niezrealizow ania tego m arzenia przybrało tak  poważne 
rozm iary, że pada tu  zasadnicze pytanie: no to po co w ogóle ja je ­
stem  na świecie?

Rodzice z pewnością nie przyw iązują większej wagi do narzekań  
syna, myślę naw et, iż uw ażają, że zagw arantow anie mu dwu w yjaz­
dów w czasie w akacji to duży sukces, skoro przeciętne dziecko ko­
rzysta tylko z jednego turnusu. Nie zastanaw ia ją się, że chłopiec 
wolałby jeden miesiąc przesiedzieć w domu, byle na drugi pojechać 
gdzieś z całą rodziną.

Podkreślić należy, że wspólny urlop to najw iększa korzyść dla 
dzieci, okazja do ich lepszego poznania, zrozum ienia, ew entualnie 
nadrobienia pewnych wychowawczych braków  i niedociągnięć, k tóre 
w ciągu roku jakoś um ykają naszej uwadze. Bo swoich dzieci — 
w cale tak  dobrze nie znamy, jak się to  nam  wydaje.

Myli się ten zaiste wielce na swym  zadaniu,
Kto zakłada m ałżeńską cnotę na kochaniu. 
Cierpliwość jest jej gruntem : k to  cierpieć nie umie, 
Znać, że nie był, kiedy się żenił, przy rozumie.

( . . . )

Wiele ten w inien znosić, w iele ten ulegać,
Wiele przez szpary patrzeć, w iele zapobiegać,
Wiele nie widzieć, w iele bystro  upatryw ać,
Kto chce zgody m ałżeńskiej do końca dochować.

KRZYŻÓWKA NR 15

POZIOMO: 1) przetaczanie się wody, 5) zespół drużyna, 10) część, 
składnik, 11) w ynik mnożenia, 12) zaczyna się w e w rześniu, 13) nasz 
dolar, 15) obieżyświat, tram p, 16) pełna uprząż wierzchowca, 19) m a­
teriał opałowy, 21) sta tek  napow ietrzny, 25) kontrolny spis tow arów  
w sklepie, 26) pisem ne zobowiązanie do zapłaty  określonej sumy pie­
niędzy, 28) klim at, atm osfera, 29) im preza artystyczna, 30) krupy, 31) 
ponoć przynosi szczęście.

PIONOW O: 1) nacisk, 2) chwast, zmyślony powód, pozór, 4) był a t­
rakcją Nepalu, 6) -wyprysk skóry, 7) transport, 8) m iasto nad P arsę­
tą, 9) p tasie lokum, 14) każdy z kolejnych stopni w h ierarch ii władz, 
17) gliniany instrum ent muzyczny, 18) gazon, klomb, 20) grupa osób 
powołanych do w ykonania określanych zadań, 22) rzeczoznawca, 23) 
niepożądany przybysz, 24) ciasne pomieszczenie, 27) p raw y dopływ 
dolnej Narwi.

Rozwiązania należy nadsyłać w  ciągu 10 dni od daty ukazania się 
num eru pod adresem  redakcji z dopiskiem  n a  kopercie lub pocztów­
ce: „Krzyżówka n r 15”. Do rozlosowania:

nagrody książkowe

M atka i ojciec muszą znaleźć czas dla dziecka, porozm aw iać z 
nim, poznać lepiej jego problem y, uczestniczyć w jego radościach i 
rozumieć sm utki. Urlop to najlepsza okazja do takiego zacieśnienia 
rodzinnych więzów i okazji tej absolutnie zm arnow ać nie można. 
Na pytan ie więc: razem  czy osobno? odpow iadam y zdecydowanie — 
Tylko razem!

Otóż męczy bardziej, niż to sobie naw et po trafią  uświadomić. P od­
kreślić należy, że jedną z podstaw owych zasad wypoczynku, także 
urlopowego, jest zasada w ykonyw ania w czasie w olnym  od pracy 
czegoś całkiem  innego, niż robi się na co dzień. A więc człowiek p ra ­
cujący ciężko fizycznie może i pow inien odpoczywać przy telew izo­
rze czy książce, pograć w karty , obejrzeć zaległe filmy. Dla ludzi 
pracujących umysłowo, skazanych na siedzący tryb  życia, najop ty- 
m alniejszą form ą w ypoczynku jest ruch — spacery, wycieczki, sport 
itp.

Zalecam także gorąco zm ianę środow iska. Jeśli tylko istnieje moż­
liwość oderw ania się w czasie urlopu od grona kolegów z pracy, n a ­
leży z te j możliwości niezwłocznie skorzystać, naw et kosztem  m n ie j­
szego luksusu czy wygody. W ałkowanie przez dwa — trzy  tygodnie 
tych sam ych tem atów , k tórym i żyjemy przez cały rok na co dzień, 
nie sprzyja odprężeniu i wypoczynkowi.

O urlopie więc myśleć trzeba wcześnia, dobrze go zaplanować, zor­
ganizować, ma bowiem odbudować nasz nadw ątlony zapas sił. Nie 
traćm y więc tej szansy!

BRONISŁAWA BURIAN-WINDERA

I jeszcze jeden urlopow y problem : odkładania na ten wolny czas 
zaległej pracy. Obserwuję, że wiele m atek wysyła dzieci na rodzinne 
wczasy z ojcem, by w tym  czasie zabrać się do m alow ania m ieszka­
nia, rem ontu  itp. Zam iast odpocząć — p racu ją  ponad miarę, co póź­
niej m usi odbić się n a  ich samopoczuciu i... hum orze, a nie m a nic 
gorszego dla rodziny, niż zły hum or pan i domu.

A zatem  przestroga — nie odkładajm y na czas urlopu żadnej p ra ­
cy. Ten błąd popełniają dość często naukowcy, ludzie pióra, co b a r­
dziej obciążeni obowiązkam i architekci, konstruk torzy  itp. Przez ca­
ły rok w ykonuję obowiązki bieżące, a poważniejsze, ekstraprace od­
kładają na wolny miesiąc, przekonując otoczenie, iż pisanie, liczenie 
itp. praca um ysłowa wcale ich nie męczy.

ROZKIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR II

POZIOMO: komitywa, rzeka, M atylda, zwrotka, struga, rusznica, 
salaterka, karo, alka, próchnica, Panoram a, aw aria, czaszka, analiza, 
farsz, koszulka. PIONOWO: kam asz, m ateria, telegram , właz, zaraza, 
kotlina, dziurkacz, parasol, m etram paż, Karpacz, żniwiarz, kantata , 
cyrkiel, prezes, kabała, Lato.

Za  p r a w i d ł o w e  ta z w i ą z a n i  a n a g r o d y  w y l o s n  w a H : M a r e k  D T e w n a i s k l  z  L u b ­
s k a  i K a z i m i e r a  C w i e r l n i a k  z Z a k o p a n e g o .

N a g T C d y  p r z e ś l e m y  p o e a l ą .
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P O G A D A N K I
0 HISTORII KOŚCIOŁA

POD RZĄDAMI KONSTANTYNA
Pierw szym  w ładcą im perium  rzymskiego, k tó ry  potrafi! dostrzec 

i docenić ogromne w alory duchowe i m oralne chrystianizm u, był 
cesarz K onstanty Wielki. Widząc, iż now a rleig ia  zyskała sobie 
zw olenników  we w szystkich w arstw ach  społeczeństwa, że przem ie­
niła swych członków na ludzi bardziej szlachetnych, pracowitszych, 
pogodniejszych i uczciwszych, postanow ił w ykorzystać to źródło 
życiodajnej siły również dla dobra Im perium . P ierw szy ak t swojej 
sym patii okazał, w ydając om aw iany już słynny E dykt M ediolański. 
Od 313 roku chrześcijaństw o mogło się swobodnie rozwijać, gdyż 
zyskało rów noupraw nienie ze w szystkim i istniejącym i w cesarstw ie 
religiam i. Chrześcijanie z ogrom ną wdzięcznością przyjęli praw ne 
uznanie swoich przekonań i swobodę w w yznaw aniu w iary. Za­
częli otaczać przyjaznego władcę ogromną czcią i szacunkiem . Ca- 
sarz w ynagrodził Kościół nowym i dowodam i przyjaźni i uznania. 
Po edykcie to lerancyjnym  przyszły kolejne rozporządzenia sprzy­
jające chrześcijaństw u. Cesarz podnosi najp ierw  znaczenie ducho­
w ieństw a, uw alniając go od ciężarów  publicznych, udziela biskupom  
pomocy w  odbudowie św iątyń. W roku 321 ogłasza niedzielę jako 
św ięto państw ow e obowiązujące w szystkich chrześcijan. Czerpiąc 
m otywy ze wzniosłej nauki C hrystusa i p rak ty k i Kościoła, cesarz 
znosi lub łagodzi n iek tóre pogańskie praw a i kary . W pierw szej 
kolejności znosi bezwzględną w ładzę ojca nad swym i dziećmi, na 
mocy której pogański pan dom u mógł bezkarnie handlować swoimi 
dziećmi, a naw et je zabić. Doceniając zbawczą śm ierć Zbawiciela 
na krzyżu, K onstan tyn  nie pozwala już nikogo krzyżować, a także 
znosi karę  piętnow ania zbrodniarzy na czole rozpalonym  żelazem.

Mimo jawnego sp rzy jan ia chrześcijaństw u, K onstan tyn  nigdy nie 
zapom niał, że w dalszym ciągu większość jego poddanych stano ­
wią w yznawcy religii pogańskich. By ich mieć po swojej stronie 
zostaw ia w szystkim  swobodę religijną, nie znosi insty tucji pogań­
skich, a naw et pozostaw ia dla siebie przysługujący cesarzom  po­
gański ty tu ł „Najwyższego K apłana”. Pozostaje rów nież tak  samo 
nieprzebłagany dla wrogów naw et z najbliższej rodziny, jak  jego 
pogańscy poprzednicy. P onury  cień na jego rządy rzuca rozkaz za­
bicia rodzonego syna Kryspusa, m ałżonko Fausty  i szwagra 
Dicyniusza za tc, że spiskow ali przeciw  cesarzowi.

Choć sam  do ostatnich chwil swego życia odkładał term in  p rzy­
jęcia chrztu, a więc nie był praw dziw ym  chrześcijaninem , bardzo 
żywo interesow ał się życiem Kościoła, m ieszał się do spraw  re lig ij­
nych, chociaż nie m iał w tym  względzie pełnej wiedzy. Sam siebie 
uw ażał za „biskupa do spraw  zew nętrznych”. On zwołał pierwszy 
w ielki sobór chrześcijański do Nicei i czuw ał nad jego obradam i. 
Soborow i poświęcim y osobną pogadankę. T endencje m ieszania się 
świeckich w ładców  do spraw  ściśle religijnych w Kościele, zapo­
czątkow ane przez K onstantyna, nazyw am y cezaropapizm em  lub rza ­
dziej bizantynizm em . Słowo cezaropapizm  pochodzi od określeń: ce­
sarz i papież. Musimy pam iętać, że w  tam tych czasach w szystkich 
biskupów  zwano „ojcam i” czyli z greckiego — papieżam i. Dopiero

. PORADY . PORADY . PORADY . PORADA .
RĘCE

E ęka człowieka — w rażliw y i w szechstron­
ny instrum ent, k tó ry  dala człowiekowi n a ­
tura, a k tóry  on sam  pracą i in te ligencją u- 
doskonalił. Dłonie człowieka po trafią  w yko­
nać ok. 700 tysięcy różnych ruchów! Ich p ra ­
cą s te ru je  obszar mózgu. Od procesów w 
nim  zachodzących zależy precyzja dłoni.

N iektórzy badacze tw ierdzą, że na podsta­
wie ksz ta łtu  i koloru rąk  można w przybli­
żeniu określić ch a rak te r człowieka. Tę osta­
tn ią tezę w pew nej m ierze potw ierdza i m e­
dycyna. Ludzie, których dłonie są blade z 
niebieskim  odcieniem, to  często ludzie o 
n iepraw idłow ym  krążeniu, złym samopoczu­
ciu, a więc skłonni do depresji, sm utku, zam ­
knięci w sobie.

Pozostaw iając teoretyczne rozw ażania m o­
żna powiedzieć, że ręce dobrze u trzym ane i 
zadbane są pewnego rodzaju  osobistym do­
wodem każdego z nas. W arto więc przypom ­
nieć o k ilku  regułach, za przestrzeganie k tó ­
rych nasze ręce będą wdzięczne.

Dłonie n ie  lubią w ody an i bardzo gorącej, 
ani bardzo zimnej. Mycie w  wodzie bardzo

gorącej w yw ołuje nadm ierne rozszerzanie się 
naczyń krwionośnych a mycie w zbyt zim ­
nej — pierzchnięcie naskórka.

Przy wszelkich pracach domowych stosu­
jem y gumowe T ę k a w i c z k I ,  zaś sta re  skórzane 
rękaw ice zakładam y do pracy  w ogrodzie, na 
polu, przy zajęciach m alarskich, czy też w io­
sennych porządkach.

Ręce szorstkie, spierzchnięte odzyskują 
gładkość po kąpieli w letniej oliwie. Zabieg 
to skuteczny, tan i i nie w ym agający wielu 
przygotow ań. Ręce, które łatw o się pocą i 
sta le są wilgotne powinno się umyć łagod­
nym  mydłem, przetrzeć spiry tusem  kam fo­
rowym. Dłonie, na których w ystępują b ru ­
n atne plamy, pow inien obejrzeć dermatolog. 
Ok. 50 roku życia po jaw iają  się zwykle ch a­
rak terystyczne, niestety  nieładne, p rzebar­
w ienia. Tych nie usunie całkowicie najlepszy 
lekarz, jednak  odpow iednią ku rac ją  można 
pow strzym ać i złagodzić ten proces.

Dłonie nie lubią też nadm iaru  słońca. Jego 
prom ienie, szczególnie u osób starszych, 
p rzyśpieszają zm iany na skórze.

W ażnym dla wyglądu dłoni jest zabieg m a­
nicure. Należy go sta rann ie  wykonyw ać raz 
w  tygodniu. Porządnie opilowane paznokcie

i odsunięta (nie w ycinana) „ s k Ó T k a ”  jest e- 
lem entarnym  wymogiem dla każdego z nas. 
Już u dzieci trzeba w yrabiać naw yk dbało­
ści o ręce. U trw alony w dzieciństw ie naw yk 
pom ocny jest przez całe życie i dobrze 
św iadczy o właścicielu, czy właścicielce dłeni. 
Z aniedbanych dłoni nie da się ukryć naw et 
pod najm odniejszym  lakierem . L akieru  zresz­
tą  nie powinno stosować się stale, gdyż jego 
w arstw a u trudn ia  „oddychanie” paznokci i 
może doprowadzić do ich uszkodzenia.

ANNA

P R Z E P I S  N A :
T O R C I K  Z  R Y Ż U ,  M L E K A  I  S U S Z O N Y C H  

O W O C Ó W

4 s z k l a n k i  m J e k a ,  2 s z k l a n k i  r y ż u ,  2 ł y ż e c z k i  
m a s ł a ,  2(1 d k g  ś l i w e k ,  2fl d k g  j a b ł e k ,  20 d k g  
g r u s z e k ,  2—3 j a j a ,  .1—4 ł y ż k i  c u k r u ,  c y n a m o n ,  
g n a d 7 i k i  d c  s m a k u .

B y ż  u g o t o w a ć  w  m l e k u  n a  s y p k o .  Z  SUS2C- 
n y c h  o w o c ó w  p r z y g o t o w a ć  k o m p o t ,  d o d a ć  d o  
n i e g o  c y n a m o n  i g o ź d z i k i .  U g o t o w a n y  I o s t u ­
d z o n y  r y ż  o s l c d z l ć  3—4 ł y ż k a m i  c u k r u  u t a r t e ­
go z 2—3 j a j a m i  1 p r z e ł o ż y ć  d o  t o r t o w n i c y  
u k ł a d a j ą c  w a r s t w a m i  r y ż  I o w o c e  z k o m p o t u .  
W s t a w i ć  do  p i e c y k a  i z a p i e c  n a  z ł o t y  k o l o r .  
P o d a w a ć  n a  g o i a r o  z 2 l m n y m  k o m p o l e m .  T o r ­
c i k  j e s t  s m a c z n y  i  a r o m a t y c z n y .

K a p l ic a  G r o b u  Z b a w ic ie la  w J e r o z o l i m ie

później b iskupi Rzymu zastrzegają sobie ten tytuł.
Konstantyn, pow ołując się na rozkaz otrzym any z nieba, przenosi 

stolicę całego im perum  do m iasteczka greckiego nad Bosforem, 
które chciał przem ianow ać na Nowy Rzym, Lud, czcząc założyciela
i budowniczego nowej m etropolii, nadał m iastu im ię cesarza. Odtąd 
B izancjum  zwano grodem  K onstantyna, czyli K onstantynopolem . 
K onstantyn um arł w roku 337. N iektóre źródła historyczne, zw ła­
szcza Euzebiusz — nadw orny k ron ikarz  K onstan tyna podaje, że 
cesarz przy ją ł chrzest na łożu śmierci. C hrześcijanie wdzięczni sw e­
m u dobroczyńcy nadali mu przydom ek „W ielki”, na k tóry  K onstan­
tyn w  pełni zasłużył.

M atka K onstan tyna — Helena — była gorliw ą chrześcijanką
i w w ielkiej m ierze przyczyniła się do upow szechnienia oraz ochro­
ny m iejsc uświęconych życiem i m ęką Chrystusa. T radycja podaje, 
że prowadzone pod jej nadzorem  poszukiw ania na Golgocie dopro­
w adziły do znalezienia drzew a Krzyża świętego. W łaśnie wówczas 
w m iejscu narodzin  P ana Jezusa w Betlejem  oraz w Jerozolim ie 
na m iejscu śm ierci i grobu Zbawiciela, pow stały w spaniałe św ią ty ­
nie upam iętn iające dzieło zbawienia. Całe chrześcijaństw o czci 
m atkę K onstantyna jako św iętą.

KSIĄDZ ŁUKASZ
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Rozmowy 
z Czytelnikami

Zwraca się do nas p. Augustyn 
C. z Kłodzka i pisze między in ­
nym i: „W wolnych chwilach chęt­
nie czytani Pismo św. Otóż — za­
równo w księgach Starego, jak  i 
Nowego Testam entu — spotyka­
łem  słowo „am en”. W ystępuje 
ono również w m odlitwach litu r­
gicznych Kościoła. Pow tarzalny je 
także w codziennym pacierzu. 
Nie wiem niestety, co znaczy to 
słowo. Proszę więc o w yjaśnienie 
na łam ach Waszego tygodnika. 
Pozwoli mi to z większym jesz­
cze pożytkiem czytać Pismo św. 
oraz uczestniczyć w publicznych 
modłach Kościoła”.

Panie Augustynie! Słowo 
„amen* wywodzi się z języka h e­
brajskiego, a przetłum aczone na 
język polski znaczy „rzeczywiś­
cie” lub „na pew no”. Jest więc 
form ułą uroczystego potw ierdze­
nia jakiejś praw dy.

W księgach Starego Testam entu 
słowo „am en” w ystępuje zawsze 
w  tekstach związanych z odda­
w aniem  czci Bogu oraz obrzęda­
mi liturgicznym i. Jest w ięc od­
powiedzią na przekazyw aną lu ­
dziom wolę Boga, Jego groźbę 
lub obietnice. Tak więc Mojżesz
— przed wejściem  ludu w ybra­
nego do Ziemi Obiecanej — po­
leca: „Gdy przekroczycie Jordan 
... n a  górze Ebal... odezwą sie Le­
wici, i mówić będą...: P rzeklęty 
mąż, który zrobi podobiznę rzeź­
bioną lub laną, obrzydliwość dla 
Pana... A cały lud odezwie się i 
odpowie: Amen" (Pwt 27,12-15). 
Podobnie — gdy Bóg zapowiada 
dochowanie swych obietnic — p i­
sze prorok: „A odpowiadając rzek­
łem: Amen, Panie! (Jr 11,5). Zaś 
na zakończenie pieśni dziękczyn­
nej, przy w prow adzeniu Skrzyni 
Przym ierza do Jerozolim y: „Po­
wiedział cały lud : Amen" (1 K m  
16,36). W przytoczonych przypad­
kach słowo „amen" m a dw ojakie 
znaczenie: „tak jest” lub „niech 
się stan ie”.

W Nowym Testam encie w yra­
żenie „am en” tłum aczone jest ja ­
ko „zapraw dę”. Jest w ięc u ro­
czystym potw ierdzeniem  nas tę­
pującej po nim  wypowiedzi Chrys­
tusa. Przykładem  tego są słowa 
Jezusa: „Zaprawdę, pow iadam
wam : Dopóki n ie  przem inie n ie­
bo i ziemia, ani jedna jota, ani 
jedna kreska n.e przem inie z za­
konu” (Mt 5,18), N atom iast w

Ewangelii św. Jan a  słowo „am en" 
w ystępuje zawsze podwójnie. Tak 
więc, przem aw iając do ludu po 
uzdrowieniu chorego przy sa ­
dzawce Betezda, stw ierdza Zba­
wiciel: „Zaprawdę, zapraw dę po­
w iadam  w a m : Nie może Syn sam 
od siebie nic czynić, tylko to, co 
widzi, że Ojciec czyni” (J 5,19). 
Słowo to w ystępuje również w 
niektórych listach św. Paw ła oraz 
w Apokalipsie.

W liturgii kościelnej słowo 
„am en” jest przew ażnie po tw ier­
dzeniem przez wiernych m odlit­
wy kapłana lub też w yznaniem  
wiary. Form a ta  w ystępuje w li­
turgii wszystkich Kościołów 
chrześcijańskich a także u m aho­
m etan. Do liturgii kościelnej we­
szło to słowo już w I wieku, o 
czym w yraźnie świadczą listy 
Apostoła Narodów oraz pism a 
Ojców Apostolskich. We w spół­
czesnej liturgii kościelnej słowem 
„am en” kończą się wszystkie mo­
dlitwy, hym ny i śpiewy, form uły 
sakram entów  (za w yjątkiem  
Chrztu św.) Ponadto wyrażeniem 
tym  kończą się wszystkie mod­
litw y „kanonu mszalnego" oraz 
m odlitw y przygotowawcze do Ko­
m unii św. Odnowiono również 
zwyczaj — o  którym  w spom ina 
św. Hipolit (t 235) w  swym dzie­
le „Tradycja apostolska" — że 
przyjm ujący Kom unię św. w y­
m aw ia słowo „am en”. W ten spo­
sób potw ierdza w iarę w obecno­
ści Chrystusa w  Eucharystii.

„W sta re j książce relig ijnej — 
pisze p. Agnieszka S. z Piły — 
wyczytałam o Żydzie imieniem 
Ahaswerus, który za ubliżenie 
Zbawicielowi w czasie męki, sk a­
zany został na tułaczkę aż do koń­
ca św iata. Proszę o inform ację 
czy jest to fakt, czy tylko legen­
da?”

Pani Angieszko! A hasw erus, to 
imię główmej postaci legendy „O 
Żydzie W iecznym tułaczu”. Pow ­
sta ła ona na W schodzie i w  ok re­
sie w ypraw  krzyżowych (podej­
mowanych w  X II i X III wiieku 
dla oswobodzenia grobu C hrystu­
sa z rąk  m ahom etan) przedostała 
się do Europy. Otóż według tzw.

„Historii w iększej" — napisanej 
przez francuskiego zakonnika Ma­
teusza z Paryża około roku 1250
— podczas drogi krzyżowej jeden 
z odźwiernych pałacu P iła ta  u ­
derzył Chrystusa, w ołając: „Idź,
Jezusie, szybciej! Czego sdę oglą­
dasz?” A w  odpowiedzi usłyszał: 
„Ja idę, ale ty będziesz czekał, 
aż p rzy jdę”. Człowiek ten przy­
jął potem  chrześcijaństw o i jako 
tułacz, żył w  sk rajne j nędzy. In ­
n a  w ersja tej legendy wspomina, 
że „tułacz ten ” odm ładza się co

sto lat. by w ten sposób doczekać 
przyjścia Chrystusa n a  sąd o sta ­
teczny. Legenda ta wzięła 'naj­
praw dopodobniej początek z p a­
nującego na Wschodzie przeko­
nania, że niektórzy ludzie (np. 
Henoch, prorok Eliasz czy Jan  
apostoł) nie mieli umrzeć, lecz 
oczekiwać na pow tórne przyjście 
Syna Bożego.

Czytelników naszych serdecznie 
w Chrystusie pozdrawiam

DUSZPASTERZ

W Chrześcijańskiej Akademii Teologicznej można zakupić:

@ Ideologia Społeczna Nowego Testam entu, bp M aksymilian 
Rode; tom I — Idee Polityczne i Gospodarcze — cena 50 zł; 
tom  II — Idee Społeczne — cena 50 zł; tom III — Insty tucje Spo­
łeczne, Złote Myśli Społeczne, K onkordancja — cena 60 zł.

Zam ówienia należy kierować pod adresem : A dm inistracja ChAT, 
ul. Miodowa 21, 00-24G W arszawa. Przesyłka następuje za zalicze­
niem pocztowym (należność p ła tna przy odbiorze).

T

R

0

N
1

ZAWODÓW, STANÓW 
I S T O W A R Z Y S Z E Ń

P"n r

PANNY św. Agnieszka -- 21.1.
— MB Niepokalana — a.x i i .

PAPIERNICY św, Jan  Ew. — e.v.
PIEKARZE — św. Anna — 2e .v ii.

— św. H onorat — e.v.
— św. Klem ens Hof. — 15.III.

PIELĘGNIARZE — św. Jan  Boży — a.m.
PIELĘGNIARKI — św. K atarzyna Sien. — 30.IV.
PIERNIKARZE — NMP :z dzieciątkiem
PILNIKARZE — św. Teodozjusz — 25.X.
PIWOWARZY - - św. Dorota — 6.II.

— św, Mikołaj — 6.XII.
PŁATNERZY Bł. W ilhelm z H irsau — 5.VII.
POCZTOWCY G abriel A rchanioł — 24.111.
POŁOŻNE — św. Elżbieta — 5.XI.

— św. M ałgorzata — 20.VII.
POMPIARZE — św. B arbara — 4.XII.
POWROŻNICY — św. Dezydery — 15.XI.
PRACOWNICE — św, M aurus — 15.1.
DOMOWE — św. Anna — 26.VII.

— św. Zyta — 27.IV.
PRAWNICY — św. Iwo Helozy — 19.V.
p r o b o s z c z o w i : — św. Jan  M aria
PROFESOROWIE Vianney — 9. VIII
TEOLOGII —  Ś W . Alfons Liguori — 2.VIII.
PRZEWOŹNICY — św. Krzysztof — 25.VII.
PRZYRODNICY — św. A lbert Wielki — 15X1.
PSZCZELARZE — św.

— św.
Ambroży
B ernard

— 7.XII.

z Clairvau — 20.VIII.
PUSZKARZE — św. Jerzy — 23.IV.
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OWATA

P a i r z g c  n a  n i e z m i e r z o n e  p r z e s t r z e n i e  r o z s z a l a ł y c h  l a l ,  w i d z ą c  p i r a m i d y  w o ­
d y ,  s ł u c h a j ą c  r y k u  i g r z m c t u ,  o j a k i m  n a  l a d z i e  n i e  m a m y  p o j ę c i a ,  c z ł o ­
w i e k  d o z n a j e  s z a c u n k u  d l a  s a m e g o  s i eb i e ,  żc  W t y c h  o d m ę t a c h  ż y j e ,  
n a w e t  p o t r a f i  z a s t a n a w i a ć  s i ę  n a d  b e z o w o c n y m  r o z w ś c i e c z e n i e m  o c e a n u .  T o  
j e s t  u c z u c i e  n i e z m i e r n i e  d z i w n e  i p o r y w a j ą c e .

S t e i c i a  p a t r z a ł a  n a  n i e g o  z d u m i o n a .
— Ni c  k a ż d y  c h y b a  d o z n a j e  l a k i c b  u c z u ć  — r a e k l a  k r ę c ą c  g ł o w ą  — t T z e b a  

m i e ć  w  s o b i e  d u ż o  h a r t u  i a b n e g a c j i  ż y c i a ,  a b y  u l e g a ł  p o d o b n y m  w r a ż e n i o m .
W aldem ar  uśm iechną !  się.

— No,  b a i t u  m a m  d n s y ć ,  a ża l  z a  ż y c i e m  n i c  n i e  p o m o ż e .  W ó w c z a s  p r z e ­
w a g a  p r o s l a  ł i l o z o f i a :  „ u m i ę ,  t o  u m r ę ” , a j e d n o c z e ś n i e  e n e r g i a  i z a c i e k ł o ś ć  
s z e p c ą :  „ u m r ę ,  j e ś l i  s i ę  d a m  z w a l c z y ć ” . N i e k i e d y  o c e a n  z w y c i ę ż a ,  p o g r z e h u j ą c  
t y s i ą c e  o l i a r  i  z a w s z e  z o s t a w i a  c h o ć b y  j e d n ą  p r z y  ż y c i u ,  j a k b y  d l a  u r ą g a n i a  
j e j ,  p o c h w a l e n i a  s i ę  s w ą  m o c ą .  N i c  n i e  j e s t  s i l n i e j s z y m  n a d  t r y u m f  o b r o ń c ó w  
s l a t k u ,  g d y  t y f n n  n i e  z d c l a l  go z a l e p i ć .  J a ,  n i e  c h c ą c  h y ć  j e d z ą c y m  t y l k o  
ś l i w k i  w  c z a s i e  b u r z y ,  p i a c o w a l e m  a l b o  2 m a j t k a m i  p r z y  l i n a c h ,  a l b o  p r z y  
b u s o l i ,  l u b  z k a p i t a n e m  d y r y g o w a ł e m  n a p r a w i a n i e m  u s z k o d z o n y c h  m i e j s c .

— I n i e  m ę c z y ł o  to p a n a ?
S p r a w i ł o  m i  z a d o w o l e n i e .  B o r y k a ł e m  s i ę  n a  r ó w n i  z z a ł o g ą  d l a  z w a l ­

c z e n i a  p o t w o r u .  N a  l i n i i  f r a n s a t l a n t 5 ' c k i e j  z n a l i  m o j ą  s ł a b o s t k ę ,  L u b i ł e m  b y ć  
n a  p o k ł a d z i e ,  k i e d y  b u u a  c i c h ł a ,  k i e d y  z a p i e n i o n y  o c e a n  o d d y c h a ł  r e s z t k a m i  
w ś c i e k ł o ś c i *  j a k b y  m u  b r a k ł o  t c h u  w  o l b r z y m i c h  p ł u c a c h .  S t a t e k  w ó w c z a s  
r o z w i e w a  ż a g l e ,  k u T z y  t r i u m f a l n y m  s l u p e m  d y m u ,  ś r u b a  d r u z g o c e  s p i e n i o n e  
c i e l s k o  o c e a n u  i i w i e  n a p r z ó d ,  p o s u w a  s i a t e k  d u m n a  i z w y c i ę s k a .  G d y  d z i e j e  
się 1o p r z y  w s c h o d z i e  s ł o ń c a ,  w r a ż e n i e  s p o l ę g n w a n e  p i ę k n o ś c i ą  n a t u r y  w z b u ­
d z a  p r ą d  w  n e r w a c h ,  j a k b y  d r e s z c z  r o z k o s z y .  Z d a j e  się,  ż e  i n i e b o  j e s t  p r z y ­
j a c i e l e m  o c a l o n y c h ,  a w r o g i e m  p o s k r o m i o n e g o  n a p a s t n i k a .  Dc  n a j w s p a n i a l ­
s z y c h  z j a w i s k  z a l i c z a m  b u r z ę  n a  m o r z u .

— Pan  luh i  n iebezpieczeństwa?

— P o d n i e c a j ą  m i ę .  N a j n i e z n o ś n i e j s z e  n a  s t a i k u  są p a n i e :  a b y  t r o c h ę  w i ­
c h r u ,  z a r a z  s p a z m y ,  p ł a c z e ,  h i s l e r i e !  C i e k a w y  j e s t e m ,  j a k  b y  s i ę  p a n i  za 
c h o w a ł a  w  t a k i m  w y p a d k u " ?

— N i e  s p a z m o w a l a b y m  n a  p e w n o ,  l e c z  b a l a h y m  się o k r o p n i e .
W a l d e m a r  p a t r z a ł  n a  n i ą  z u ś m i e c h e m .
— N i e c h  m i  k t o  w y t ł u m a c z y ,  d l a c z e g o  k o b i e i y  są od  n a s  l ę k l i w s z e ,  k i e d y  

w i n n y c h  r a z a c h  p r z e w a ż a j ą  n a s  n d w a g q . . .
— W  c z y m ż e  n a  p r z y k ł a d ?
—  W  c z y m' ] . . .  C h o ć b y  w  w a l c e  z n a m i .  W y  j e s t e ś c i e  p o g r o m c z y n i a m i  r o d u  

m ę s k i e g o  i p r z e d s t a w i a c i e  n i e b e z p i e c z e ń s t w o  p o w a ż n e ,  c h o ć  u k l y l e , . .  t a k i e  p a  
ż u r k i  w  a k s a m i t n e j  r ę k a w i c z c e .

— C z y ż b y  i p a n  h a l  s i ę  t y c h  p a z u r k ó w ?
P a n i  w ą t p i ?

— T r o c h ę .
— M a  p a n i  s ł u s z n o ś ć  — z a ś m i a ł  s i ę  W a l d e m a r .  W y c i ą g n ą !  w i o s ł a  z g r y f

i z ł o ż y ł  j e  n a  s w y c h  k o l a n a c h .
P ł y n ę l i  c i c h o  p o  s p o k o j n e j  w n d z i e j  d r o b n e  f a l e  g o n i ł y  z a  s o b ą  b ł y s z c z ą c  

j a k  m i k a :  14idka s u n ę ł a  j a k  l i ść  n e n u f a r u ,  fcez s z e l e s t u .
E d m u n d  r o z m a w i a ]  z  L u c i g  o t a ń c a c h ,  g ł o ś n o  i z n i e s ł y c h a n ą  z u c h w a ł o ś c i ą .
W a l d e m a r  r z e k ł  z n o w u ,  p o c h y l o n y  do  S t e f c i :
— W i ę c  p a n i  p r z e c z u w a ,  że n i e  j e s t e m  l ę k l i w y ,  n a w e t  w  l y m  w y p a d k u ?

N i e  p r z e c z ę !  C h o c i a ż  b a t a l i a  z  k o b i e t ą  b y w a  n i e r a z  w i ę k s z ą  n i e o s t r o ż n o ś c i ą
n i ż  t a r g a n i e  l w a  z a  u c h o ,  ho  n i g d y  n i e  j e s t  s i ę  p e w n y m ,  j a k a  w y n i k n i e  n i e ­
s p o d z i a n k a .  Z a r a l u s t r a  N i e t z s c h e g o  p o w i e d z i a ł ;  „ D w ó c h  r z e c z y  p r a g n i e  p r a w  
d z i w y  m ę ż c z y z n a :  n i e b e z p i e c z e ń s i w a  i i g r a s z k i ,  p r z e t o  p o ż ą d a  k o b i e t y ,  j a k o  
n a j n i e b e z p i e c z n i e j s z e j  i g r a s z k i ” .

— Ł a d n a  t e o r i a !  Cz y l i  ż e  k o h i e t y  u w a ż a c i e  j a k o  z a b a w k ę  m n i e j  w i ę c e j  
ł a d n ą  l u b  k o l ą c ą  a l b c  z a  o s w o j o n e  z w i e r z ą t k o ,  k t ó r e  m o ż e  u g r y ź ć .

— No ,  c z a s e m  t r z e b a  j e  d o p i e r o  o s w a j a ć .  W  t y m  w ł a ś n i e  l e ż y  n i e b e z p i e ­
c z e ń s t w o  p r z e d s i ę w z i ę c i a .  U ł a s k a w i o n e  ł a t w i e j  s k ł o n i ć  do  p o d a w a n i a  ł a p y .

— P a n  j e s t  h e z c z e l n y  c y n i k !
— Oj !  o j i  cóż  z a  p o t w a r z .  P r z e p r a s z a m  p a n i ą ,  j e ś l i m  j ą  c b i a z i l ,  a l e  j a  d o ­

p e ł n i ł e m  p o r ó w n a n i a  z r o b i o n e g o  p r z e z  p a n i ą .  M o ż e m y  t e n  s a m  t e m a t  o m ó w i ć  
e f e k t o w n i e j .  W i ę c :  k o b i e t a  j e s t  i s t o t ą ,  o k t ó r ą  m ę ż c z y z n a  w a l c z y ,  a  i m  o n a  
m a  w i ę k s z e  p a z u r k i ,  t y m  w a l c z y  o n i ą  w y t r w a ł e j .  N i e  k a ż d a  w a l k a  p r o w a d z i  
do  w y n i k ó w  p o ż ą d a n y c h ,  l e c z  p r a w i e  k a $ d a  z w y c i ę ż a ,  g d y  m ę ż c z y z n a  w e ź m i e  
n a  k i e l ,  n a t u r a l n i e ,  o i l e p o t r a f i .  T o  j u ż  j e s t  o d r ę b n a  z d o l n o ś ć .  T e n  s a m  
N i e t z s c h k e  p o w i e d z i a ł :  „ I d z i e s z  d c  k o b i e t  — n i e  z a p o m n i j  b i c z a ” . T o  m a  z n a ­
c z e n i e  g ł ę b o k i e ,  d o w o d z i ,  ż e  t y l k o  ł ą k i  a l e g o r y c z n y  b i c z  e n e r g i i  1 s i l n e j  w o l i  
m o ż e  z  k o b i e t y  z r o b i ć  b a r a n k a .  W s z e l k i e  p a d a n i e  p l a c k i e m  t o  m o s t  r z u c o n y  
p o d  j e g o  s t o p y ,  p o  k t ó r y m  o n a  p r z e j d z i e  z a w s z e  i b e z w z g l ę d n i e .

— O j a k i m  r o d z a j u  k o b i e t  p a n  m ó w i ?
— W o b e c  p a n i  n i e  m ó g ł b y m  m ó w i ć  o i n n y m ,  l y l k o  o n a j w y ż s z y m .
— B c  m ó w i  p a n  z a g a d k o w o .
— N i e ,  p a n i .  W y g ł a s z a m  t y l k o  m o j e  c r e d o  w  *ej  s p r a w i e .  J a  m o g ę  s i ę g n ą ć

r o c z n ic e  Śl u b u

Nazewnictwo rocznic m ałżeń­
skich według złotych kajdanów 
miłości. W arszawa 1896: pierwsza
— baw ełniana, druga — papie­
rowa, trzecia — skórzana, czw ar­
ta — kwiatowa, piąta — drew ­
niana, szasta — cukrowa, siódma
— miedziana, ósma — spiżowa, 
dziewiąta — garncarska, dziesią­
ta — cynowa, jedenasta — stalo­
wa, dw unasta — płócienna (lnia- 

% % % ̂  % % % % % % % % % % % % %

na), trzynasta — koronkowa, 
czternasta — kości słoniowej, 
piętnasta — kryształow a, dw u­
dziesta — porcelanowa, dw udzie­
sta piąta — srebrna, trzydziesta 
— perłowa, trzydziesta piąta — 
koralowa, czterdziesta — rubino­
wa, czterdziesta piata — szafiro- 
wa, pięćdziesiąta —■ złota, pięć­
dziesiąta piąta — brylantowa, 
sześćdziesiąta — diam entowa

Ł A Z I E N K I  — klasycystyczny zespół pałacowo-parkowy, zapro­
jektow any dla króla S tanisław a Augusta Poniatowskiego (1774—05) 
przez D. M erliniego i J. Ch. Kam setzera. Jest to jeden 7. najp iękniej­
szych i najatrakcyjniejszych zakątków  naszej stolicy. Do Łazienek 
k ieru ją  swe kroki wszyscy turyści krajow i i zagraniczni. W arszawa 
szczyci się swymi Łazienkam i i chętnie udostępnia park  i pałac 
w szystkim  zwiedzającym. Szczególnie w m iesiącach letnich ten u ro­
czy zespół pałacowy cieszy się dużą frekw encją zainteresow anych jego 
pięknem turystów  z całego św iata — a w tym  turystów  polonijnych 
(patrz zamieszczone zdjęcia).

16 Nr indeksu 47977


